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fm eT A K Ju sze w szystkich  k rajó w  łączcie s i e i  liin  eoiê Mzy 15 pay.

Świat cały tak się rozczarował już do 
wszelkich konferencji i ich postanowień, że 
trudno mu będzie zdobyć się ma uczucie ra- 
dkłści z powodu pomyślnego zakończenia 
konferencji londyńskiej. Powali dopiero u- 
świadomi sobie doniosłą rolę, jaką odegrała 
ta  konferencja w dziejach Europy powojen­
nej, alle przyjdzie mu to tem łatwiej, że do­
broczynne skutki porozumienia londyńskie­
go wkrótce widoczne będą dla wszystkich, 
z wyjątkiem oczywiście tych, co nie umieją 
czy nie ichcą widzieć.

W  Londynie osiągnięto porozumienie z 
Niemcami w sprawie odszkodowań wojen­
nych na podstaw ie rap o rtu  Dawesa. Plan 
Dawesa tem się różni od poprzednich spo­
sobów rozwiązania sprawy odszkodowań, że 
opiera się na środkach natury gospodarczej , 
podczas gdy traktat wersalski mieści w  so­
bie przepisy natury wojskowej, z których 
tak często korzystał Poincare. Nie znaczy 
to  bynajmniej że plan Dawesa daje mniej 
gwarancji ałjardom i bankierom, mającym 
dostarczyć Niemcom pożyczki. Przeciwnie,
interesy wierzycieli są z a warowane jaknaj- 
lepiej drogą gwarancji rzeczowych ze strony 
Niemiec i ścisłe j kontroli życia gospodarcze­
go tego kraju. Usunięcie zaś czynnika woj­
skowego, ekspedycji karnych, okupacji tere­
nów niemieckich — nadaje nowemu układo­
wi charakter wybitnie pokojowy. Sprawa 
odszkodowań, która dotychczas byłai przed­
miotem walki, często orężnej, stała sią obe­
cnie interesem finansowo-handlowym, a ja ­
ko taki nie da się pogodzić z akcjami wojen­
ne mi.

W tem tkwi. zdaniem naszem, najwięk­
sze znaczenie porozumienia londyńskiego. 
Nastąpiło odprężenie stanowcze w atmosfe­
rze politycznej, dokonano wielkiego kroku 
naprzód w kierunku pokojowego załatw ia­
nia sporów międzynarodowych. Jeżeli na­
cjonaliści niemieccy zjadliwie przezywali 
konferencję londyńską drugim Wersalem, 
to trzeba powiedzieć, że jest ona o Wiele 
więcej niż Wersalem, który dał Europie po ­
kój formalny, do dziś dnia nie urzeczywist­
niony. Dopiero Londyn, w pieć ła t  po W er­
salu, zapowiada nam drogę 'pokojowego u re ­
gulowania stosunków międzynarodowych, u- 
porawszy się na początek ze sprawą odszko­
dowań, najbardziej drażniącą i jątrzącą ze 
wszystkich spraw, przekazanych przez woj­
nę.

Najdobitniejszym wyrazem pokojowe­
go nawrócenia polityki europejskiej jest 
przystąpienie Stanów Zjednoczonych do 
'dzieła uregulowania spraw europejskich. 
Narazie jeszcze nie W formie urzędowej, ale 
już na najbliższej konferencji w sprawie 
długów aljanckich ma' być obecny urzędowy 
przedstawiciel Ameryki. .Już jednak w 
Londynie Ameryka faktycznie pierwsze gra­
ła skrzypce. W żadnym kraju  interesy go­
spodarcze i polityczne nie są ze sobą tak 
ściśle zespolone, jak w Stanach Zjedln., wy­
stąpienie więc bankierów amerykańskichł— 
nia znaczenie polityczne i może być posta­
wione narówni z udziałem oficjalnym Am e­
ryki. Jeżeli więc naw et republikanie zawra­
cają na drogę, wskazaną przez Wilsona, nie 
ulega wątpliwości, że udział Ameryki w 
sprawach europejskich należy uważać, jako 
fakt. ' -

Fakt wielkiej doniosłości, zarówno w 
znaczeniu dodaitniem, jak ujemnem. Doda­
tnio wyraża się w tem, że Europa wreszcie 
dzięki kapitałom amerykańskim będzie w 
stainie odbudować się gospodarczo i wybr­
nąć z nędzy dzisiejszej. Ujemne znaczenie 
opieki kapitalizmu amerykańskiego nad Eu­
ropą polegać będzie przedewszystkiem na 
tem, że jak każdy kaoitał, tak też amery­
kański, uzależni od siebie państwa europej­

skie i skrępuje swobodę ich ruchów. Pochód 
kapitału amerykańskiego na Europę do 
spółki z kapitałem europejskim rozpęta 
nieznaną dotychczas w dziejach orgję 
przedsiębiorczości kapitalistycznej. Wcho­
dzimy w okres najwyższego' spotęgowania 
kapitalizmu międzynarodowego. Będzie 
to z początku okres pokojowego zdobywa­
nia i ujarzmiania ludzi' i rzeczy przez kapi­
ta ł alle rzecz jasna ■— kryje on w sobie już 
w swych początkach groźbę przyszłych za­
targów i wojen. Z tego doskonałe zdaje so­
bie sprawę socjalizm i, jeżeli w interesie po- 

| koiju i gospodarczej odbudowy Europy, wi- 
I ta przychylnie powodzenie konferencji lon­

dyńskiej, to jednocześnie prowadzi z w ytę­
żeniem swoją socjalistyczną pracą, pracą or­
ganizowania i wzmacniania klas pracują­
cych, które jedynie pod sztandarem socjaili- 
stycznym będą w stanie przeciwstawiać się 
niebezpieczeństwom rozhukanego kapitału 
międzynarodowego łagodzić jego impet, 
powstrzymywać zapędy wojenne.

To są jednak już sprawy przyszłości, 
Dziś otwiera się szerokie póle do dalszych 
pokojowych rozwiązań nagromadzonych 
przez wojnę i pięciolecie traktatów t. zw. 
pokojowych trudności i powikłań. Nie trze­
ba się łudzić, by wszystko szło gładko, bez 
tarć. Widzieliśmy, jak w Londynie niejed­
nokrotnie los konferencji wisiał na włosku. 
Trzeba pamiętać, że mimo porozumienia w j 
sprawie odszkodowań, praktyczne urzeczy­
wistnienie tego porozumienia napotka nieje­
dną przeszkodę. To co przed 5 laity udało­
by się przeprowadzić względnie łatwo, dziś 
wymaga nakładu olbrzymiej energji i  ofiar.

I

Ale widzieliśmy, że ludzie tego pokro­
ju co Macdonald, lub Herriot, nie zrażają 
się trudnościami, lecz dążą do upatrzonego 
celu poprzez wszelkie skały i wilcze doły. 
A  jedno powodzenie rodzi drugie. A  każde 
z tych powodzeń zdóbywai serca coraz licz­
niejszych mas wszystkich narodów, wskazu­
jąc im jedynie możliwą i skuteczną w chwi­
li obecnej drogę polityczną. U przątając tru ­
dności w polityce międzynarodowej. Mac 
Donald i Herriot wzmacniają jednocześnie 
prąd demokracji w  Europie, osłabiają w pły­
w y nacjonalizmu i komunizmu, a tem samem 
znowu przygotowują coraz podatniejszy te­
ren -dla polityki 'porozumienia narodów i po­
koju.

Nie trzeba rozwodzić się długo o zna­
czeniu konferencji londyńskiej dla Polski. 
Konferencja otwiera sobą nowy ckres w sto­
sunkach F rancji i Niemiec, w  czem Polska 
jest bezpośrednio zainteresowana. W szyst­
kie państwa będą musiały zrewidować swój 
dotychczasowy stosunek do tego lub owego 
państwa i to pod kątem  widzenia zarówno 
interesów własnych, jak też pokoju powsze­
chnego. Międzynarodowy splot stosunków 
gospodarczych zmusza do polityki na skalę 
międzynarodową. Kto będzie chciał zaskle­
piać się w ciasnocie ,,domowych“ spraw  i 
potrzeb, zostanie starty  w pieldelnym mły­
nie nadchodzącego życia. Ze smutkiem 
przyznać trzeba, że Polska zupełnie nie by­
ła przygotowana na fakt takiego znaczenia, 
co konferencja londyńska. Nasza dotych­
czasowa polityka zagraniczna była przewa­
żnie naczem innem, jak trzymaniem się nie­
mowlęcia spódnicy niańki. Dziś musimy się 
przyzwyczaić do samodzielnego stąpania, 
jeżeli nie chcemy, by nas stratowano w go­
nitwie narodów.

J . M. B.

Czwartego dnia obrad na porządku 
dziennym znalazła się sprawa ubezpieczeń 
społecznych dla górników. Del. Sullivan o- 
mawia stosunki w Anglji, podnosząc, iż ist­
nieje tam ubezpieczenie robotników nia sta­
rość, które obecny rząd jeszcze udoskonalił, 
ale specjalnych ubezpieczeń d la  górników w 
Anglji niema.

Delaltre (Belgja) oznajmia, iż parla­
ment belgijski niedawne uchwalił prawo, 
przyznające górnikom po 35 latach pracy 
roczną rentę w wysokości 1440 fr. W  ciągu 
następnych 5 lat ren ta  dochodzi do 1700 fr. 
Z w a n z g e r  (Austria) wyraża zadowolenie, 
że w rezolucji podniesiono 'stosunek w zaje­
mności, CO  przy wzmocnionym ostatnio ru­
chu emigracyjnym i imigracyjnym ma wiel­
kie znaczenie. Martmiiller (Niemcy) wska­
zuje na ofensywę, jaką pracodawcy prowa­
dzą wszędzie przeciwko prawodawstwu so- 
cjalno-politycznemu. Utrzym ują oni, jako­
by z powodu opieki społecznej ucierpiała 
dochodowość przedsiębiorstw. Poglądom 
tym należy przeciwstawić m aterjał dowodo­
wy.

P rz y ję to  rezolucję, żądającą polepsze­
nia w drodze prawodawczej losu chorych 
górników i inwalidów oraz wdów i sierot po 
górnikach. Pozatem należy przyznać górni­
kom rentę na starość. Niezdolność do pra­
cy należy liczyć po przepracowaniu 25 lat 
w górnictwie, oraz po osiągnięciu 50 roku 
życia.

Następny punkt porządku dziennego — 
o międzynarodowym podziale węgla -— re ­
ferował doi- Cook (Anglja). Mówca, dowo­
dzi, że dzisiejsza atiai-chja gospodarcza pro­
w a d z i do bezrobocia. W  najbliższych dniach 
górnicy angielscy wysyłają delegację do

Mac Dontaldia dla omówienia sprawy węgla 
reiparatcyjnego. Jest absurdem, że dziś kra­
je konkurują pomiędzy sobą węglem.

Del. Ajonl (Belgja) oznajmia, że nad­
mierny dowóz do Belgji węgla1 reparacyj- 
nego wywołuje tam katastrofalny nadmiar 
węgla, gdv i bez tego bezrobocie na kopal­
niach belgijskich jest dosyć wielkie.

Kongres uchwala rezolucję, w myśl 
której wzywa się związki krajowe, aby do­
magały się utworzenia międzynarodowego 
biura dla podziału wągla. co będzie pierw­
szym krokiem do upaństwowienia kopalń.

Wiele czasu poświęcił kongres sprawie 
akcji międzynarodowej górników. Sprawo­
zdawca Husemann (Niemcy) zwrócił uw a­
gę na fakt, że we wszystkich krajach kapi­
tał przemysłu górniczego coraz bardziej 
koncentruje się, oraz że łączenie się prze­
mysłu górniczego w trusty z innerni gałęzia­
mi przemysłu stale postępuje naprzód. 
Przez to i walka górników zaostrza się.

T emu solidarnemu postępowaniu 
przedsiębiorców, zarzucających robotnikom 
międzynarodową ideowość, należy przeciw­
stawić silną, zwartą międzynarodówkę gór­
ników.

Po omówieniu sprawy pomocy, jaką 
związki poszczególnych krajów w chwilach 
krytycznvch powinny wzajemnie sobie u- 
dzieląc, referent zgłosił rezolucję, według 
której upoważnia się międzynarodowy ko­
mitet wykonawczy do wzywania wszystkich 
górników dla ewemi. okazania pomocy wal­
czącym towarzyszom.

Począwszy od d. 1 października r. b. 
zacznie regularnie wychodzić sprawozdanie 
c stanie przemysłu górniczego, a to w tym 
celu, aby sekcje poszczególnych krajów by­

ły dokładnie .poinformowane o sytuacji w 
górnictwie całego świata. Każda krajowa 
organizacja obowiązana jest dostarczać se- 
kretarjatow i generalnemu sprawozdań o 
stosunkach w danym kraju. Jeśli w jakim 
kraju zachodzą spory albo jeśli grozi w y­
buch strajku lub lokaut, to ma żądanie orga­
nizacji danego kraju należy jaknajspiesz­
niej zwołać międzynarodowy komitet wyko­
nawczy. Po zbadaniu stanu rzeczy komitet 
władny jest wezwać do okazania poparcia 
całą Międzynarodówkę Górniczą. Z organi­
zacjami robotników transportowych, m ary­
narzy i kolejarzy ma nastąpić porozumienie 
w sprawie wzajemnego poparcia.

Po przemówieniach końcowych del. 
Jcmkinsa (Anglja) i De Jardin  (Belgja), 
którzy rezolucję powyższą uważają za n a j­
ważniejszą uchwałę Kongresu, rezolucję 
przyjęto jednomyślnie przy burzliwych o- 
klaskach wszystkich delegatów.

Przew odniczącym Międzynarodówki 
Górniczej został ponownie wybrany tow. 
Smith (Anglja). W ybór ten spotkał się z o- 
gólnem uznaniem Kongresu. W ybory do 
Komitetu Wykonawczego również żadnych 
zmian do ciała tego nie wprowadziły. Del. 
Smith, dziękując za wybór, wyraził nadzie­
ję, że z chwilą, gdy przesilenie gospodarcze 
w wielu krajach minie, Międzyn. Górnicza 
urośnie w  moc i potęgę.

Okrzykiem na cześć Międzynarodówki 
Górniczej Kongres został zamknięty.

Ciekawy epizod rozegrał się na Kon­
gresie z powodu Hodgesa. Ja k  wiadomo, 
tow. Hodges był sekretarzem  Międzyn. G ór­
niczej do chwili powołania go na stanowisko 
podsekretarza w rządzie Mac Donalda.

Zgodnie z reguł aminem ang. związku 
górników Hodges złożył urząd sekretarza1 w 
związku angielskim, a zarazem sekretarza 
Międzynarodówki.

Ale delegacje francuska, belgijska i in. 
ze względu na sympatję, jaką cieszy się tow. 
Hodges wśród górników prosiły o  pozosta­
wienie w  drodze wyjątku seknetarjatu w  rę 
ku Hodgesa.

Przeciwko temu zaoponowała delega­
cja angielska, oświadczając, iż nie ma nic 
przeciwko temu, by inni postawili odpowie­
dni wniosek o Hodgesa, ale będzie głosowa­
ła przeciwko temu wnioskowi ze względu 
na zasady demokratyczne, obowiązujące w 
Anglji. Wniosek wobec tego wycofano.

Kim jest Wojkow?
.Przegląd Wieczorny" doniósł wczoraj, 

że posłem sowieckim w Polsce na miejsce 
p. Oboleńskiego, który  ma być przeniesiony 
na inne stanowisko, ma zostać Wojkow, 
prezes delegacji sowieckiej w  Komisji Ree- 
kuacyjnej.

Piotr, syn Łazarza, Wojkow, syn nau ­
czyciela gimnazjalnego, do r. 1917 był stu­
dentem wydziału fizyko - matematycznego 
w Genewie. Liczy la t 34. W Genewie był 
jeszcze mieńszewikiem, ale przywieziony 
wraz z Leninem i Trockim do Rosji w 1917 
roku, staje się szybko bolszewikiem i roz­
poczyna karjerę  komunistyczną. Na począ­
tek mianowany zostaje prezesem „gubispoł- 
komu" w Jekalerynburgu, gdzie podpisuje 
wyrok śmierci na cara Mikołaja i jego ro­
dzinę, oraz osobiście dopilnowuje wymordo­
wania rodziny carskiej w piwmcy domu, w 
którym  była więziona w Jekaterynburgu. 
Zyskawszy tem zaufanie rządu sowieckiego, 

' W ojkow przeniesiony zostaje do Moskwy na 
stanowisko członka kolegjum „Siewierole- 
su“, t. j. zarządu lasami północne mi. W  1921 
roku rząd sowiecki, niezadowolony z dzia­
łalności prezesa delegacji sowieckiej w  Ko­
misji Reewakuacyjnej prof. Ottona Szmid­
ta i jego zastępcy inż. Wrejcmana, pierwsze­
go usuwa, a drugiego aresztuje, prezesem 
zaś mianuje Wojkowa, któremu polecono 
zdezawuować wszystkie zobowiązania, przy-



ję te  p rzez jego poprzedników . N a  tein s ta ­
nowisku W ojkow w yw iązuje się świetnie, 
bo uchw ały kom isji z października 1921 r. 
do dziś dnia w większości swej nie są  w y­
konane. W  zakresie sabotow ania prac kom i­
sji W ojkow  doszedł do m istrzostw a. Zazna­
czył się przedew szystkiem  dawaniem  nam  
„kosztow ności” , zaw ierających fałszywe k a ­
mienie, następn ie zaś chow ając do dziś 
część arrasów  jagiellońskich, co do których 
sk ładał u roczyste dek laracje , że zaginęły, 
oddaw ał zaś w m iarę przedstaw iania przez 
naszą delegację dowodów, gdzie w danym  
momencie są ukry te. O statn io  4 a rra sy  „za­
gubione” oddał za papiery  Lenina, w spania­
łom yślnie ofiarow ane przez p. Zamoyskiego, 
zaznaczając, że jeśli znajdzie się resz ta  p a ­
pierów, wówczas „znajdą się" jeszcze nie­
które arrasy .

W ojkow  ożeniony jest z obyw atelką 
polską, pochodzącą ze sfer burżuazyjno-ży- 
dowskich z B iałegostoku. W  r. ub. rząd  so­
wiecki m ianow ał go posłem  swym w K ana­
dzie; ale w skutek protestów  części prasy 
europejskiej i am erykańskiej, z powodu 
owego udziału  w  zabójstw ie cara, nie o trzy­
m ał agrem ent. C zyżby za „zasługi" w  d zie­
dzinie w ykonania T rakta tu  Ryskiego miał 
dostać agrement rządu polskiego?  Byłoby 
to  zupełnie niezrozum iałe i narażałoby  P o l­
skę na pośmiewisko.

R O B O T N

Bądź pozdrowion Ludu
Bądź pozdrowiona rzeszo, przez możnych

wzgardzona! 
O, Ludu, szary tłumie, błogosławię Tobie 
czerwonym znakiem męki, co w łzawej żałobie 
Lśni purpurą krwi wrzącej wśród mojego łona.

Błogosławię tej rzeszy, która z głodu kona 
I za życia złożona jest w ponurym grobie; 
Chcę ją wywieść z niewoli i w bój ją sposobię, 
W bój z mrokami czarnymi, niechaj idzie ona.

Serca rzeszy zakuję w miłości puklerze,
A skronie poosłaniam w słoneczne szyszaki, 
Wzgardzoną rzeszę zmienię w niezłomne

rycerze
I powiodę do zwycięstw przez ofiarne szlaki— 
Bądź pozdrowiona rzeszo!—Już godzina cudu 
Wyzwołin twoich bije... Bądź pozdrowion

Ludu.
Paweł Wójcikowski.

Protest urzędników.
Od Stowarzyszenia urzędników II kat. krak. 

okr. woj. otrzymaliśmy protest przeciwko do­
datkowi mieszkaniowemu, przyznanemu urzę­
dnikom państwowym przez Rząd.

W obszernie umotywowanym proteście u- 
rzędnicy dowodzą, iż rozporządzenie jest for­
malnie błędne, niemoralne, krzywdzące i 
wreszcie rozbrajająco humorystyczne.

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

głodówki na rozkaz.
PA T. kom unikuje: P rzed  paru  dniami 

przez adm inistrację więzienia w  Będzinie 
p rze ję ty  został list, t. zw. w gwarze wię­
ziennej „gryps” , dosłow ną treść  którego z 
zachowaniem znaków pisarskich oraz pod­
kreśleń, uczynionych przez autora, p rzy ta­
czam y:

„...Szanowni Towarzysze, prosimy o wasze 
zdanie co do głodówki. Ze swej strony chcieliby­
śmy aby to, tutaj u nas w  proletariackim zagłębiu 
odbiło się pośród nas) echem, t'oj ułajtwi ąkcje, 
bo będh chcieć prędzej zlikwidować i z drugiej 
strojny Wzbudzi njolwe sympatje Wzafgtębfu dlą w ię- 
źni i zwiększy ofiarność moralną i materialną. 
Wreszcie _w momencie zaostrzającej się walki na 
iświecie to też będzie ołńwą do ognia. O cóż cho­
dzi? Chodzi o to, abyśmy ustalili termin (np. przez 
was wyznaczony) głodówki, a w y wydacie krótką 
oddrwę. Albo, jeśli to nie, to m<ctóe tttjejz w (óńąz- 
ku 7.c strefkietoi todlziecie wydawać odezwę — to 
w niej napisalibyście o głodówce, oczywiście po­
wiadamiając nas, kiedy mamy rdrpocząć. Uważa­
my, że to w Zagłębiu zrobiłoby swoje bo jeszcze 
■tego nie było 135 głoduje?). Odpowiedź na to daj­
cie natychmiast p<i rUzwaienru. Zazna czarny, że­
byście tó  prędkej załatwili — boj na spacer już nie 
wychodzimy. Za’znaczyc należy,, że tak ostro się 
wzięli dlatego bo urządziliśmy pochód przeciwko 
wojnie. Nasamprzód przez 4 dni referaty, a w 5_ty 
obchód z czerwonymi znaczkiem — przy schodze­
niu: ze spaceru wzniesiono okrzyk precz ze zbrod­
niarzami wojen, imperializmem’ Na górze śpiew  i 
wystawiono dwa sztandary (referaty 1) robota ka­
pitalizmu, 2) imperializm przyczyną wojen, 3} rok 
1918 i rola (PPS, 4) Nowa wojna... z tego prosimy 
zrobić k<łresp»nćiancję do Głosu K.) ‘.

Zasługujący na uwagę jes t fakt, że wię­
źniowie, dow iedziaw szy się o przejęciu listu, 
delegowali do N aczelnika więzienia jednego 
z więźniów, który, p rzyznając się do autorst­
wa, prosił, aby z listu tego nie robić użytku, 
gdyż to ich skom prom ituje.

PiBożyzna*
CENY W HANDLU DETALICZNYM.
W tygodniu sprawozdawczym ceny wiciu 

produktów codziennego spożycia kształtowały 
się zwyżkowe. Zwłaszcza mocna tendencja pa­
nowała dla tłuszczów wieprzowych (słonina 
świeża 13,6%) i wędlin (kiełbasa 14,2%), więk­
szej zwyżce uległy pozatem cepy kawy natu­
ralnej (+5,9%), mydła (+4,3%), grochu poln. 
(+6,2%), masła sol. (+5,2%), mąki pszennej 
(+3,8%) i clileba pytl. (+3,3%). Równocześnie 
wykazały dalszą znaczną zniżkę kartofle 
( - 10,0%).

Koszt żywności podniósł się w stos. do tyg. 
poprz. o 2,17% (tydzień poprzedni +1,10%).

Po okresie znacznej podaży zwierząt na 
rynek mięsny, w tyg. sprawozd. nastąpiło wy­
datne zmniejszenie przypędu na targowiska i 
uboju w rzeźniach (—27%). Poziom cen w ie­
przy podniósł się o 11%, zaś ceny cieląt pozo­
stały niezmienione.

C H L E B .
W skutek stałego wzrostu cen żyta, Głów­

ny Urząd Żywnościowy zmuszony został do 
podwyższenia ceny mąki 50%, dostarczanej na

potrzeby rynku wewnętrznego, z 29 do 31 gr. 
za kg. Zwyżka ta obowiązywać będzie od dn. 
18 sierpnia. Spowoduje ona podwyższenie ce­
ny chleba, przyczem, jak się dowiadujemy, na 
konferencji, odbytej 18 b.m. w G.U.Z. z udzia­
łem przedstawicieli dyrekcji G.U.Z,. naczelnika 
wydziału aprowizacyjnego min. spr. wewnętrz. 
p. Jana Strzeleckiego, kierownika oddziału 
walki z lichwą kom. rządu p. Tad. Peretjatko- 
wicza i reprezentanta Wydziału Zaopatrywa­
nia Magistratu m. st. Warszawy uznano za uza­
sadnioną, wskutek zwyżki ceny mąki, podwyż­
kę ceny chleba z 32 gr. za kg. do 34 w sprzedaży 
detalicznej. Ustalono, iż G.U.Z. pokrywać b ę­
dzie zapotrzebowanie piekarń warszawskich 
po wyżej podanej cenie. Dowiadujemy się ró­
wnież, iż G.U.Z. polecono przeprowadzić per­
traktacje z właścicielami młynów warszaw­
skich w sprawie zwiększenia dostaw mąki na 
rynek wewnętrzny po cenie, odpowiadającej 
zniżonym kosztom własnym, a to w związku 
z projektem udzielenia tym młynom kredy­
tów. (—)•

ROZMOWY PRZEZ TELEFON.
Oddział walki z lichwą kom. rządu doszedł 

do wniosku, iż 15 gr., pobieranych jako opłata 
w miejscach publicznych za korzystanie z tele­
fonu stanowi sumę wygórowaną. Wobec tego 
rozpoczęto sprawdzać* w jakich sklepach, re­
stauracjach etc. pobierane są opłaty wyższe od 
5 gr. za rozmowę i we wszystkich takich wy­
padkach sporządzane są protokoły w celu po­
ciągnięcia winnych do odpowiedzialności. (—).

Sprawy skarbowe
Bilans Banku Polskiego.

Obieg biletów markowych zmniejszył się 
w ciągu 1-ej dekady b.m. o 7 i % tryljonów 
i spadł do 27,7 tryljonów.

Uwzględniając bilety zdawkowe i bilon, 
mamy w chwili obecnej w obiegu znaków pie­
niężnych na 522 milj. zł.

Zdolność emisyjna Banku Polskiego wzro­
sła wskutek powiększenia zapasów złota o 2,2 
milj. zł., na taką bowiem sumę zakupiono za 
granicą złota.

Zapas walut, dewiz i innych należności 
zagranicznych wzrost o 8,3 milj. zł. Zobowiąza­
nia w walucie zagranicznej wzrosły o blisko 8 

i milj. zł.
W ten sposób pokrycie banknotów cmito- 

• wanych przez Bank Polski wzrosło w całości 
o 2 i % milj. zł. i stanowi obecnie 80,48%.

P orfcl w e k s lo w y  zw ię k sz y ł się o 10 milj. zł.
Rachunki żyrowe zwiększyły się o 34,7 milj. 

złotych.

Rządowe inwestycje budowlane.

W lipcu preliminowano ogółem na wydat­
ki inwestycyjne 19,5 milj. zł., co stanowiło oko­
ło 12% ogólnej sumy preliminowanych wydat­
ków. W sierpniu zaś preliminowano 31 milj. 
zł., co stanowi przeszłó 20% ogólnej sumy wy­
datków w tym miesiącu.

Z ogólnej tej sumy 20,2 milj. przeznaczono 
na wydatki inwestycyjne monopolu tytuuiowe- 
go, 2,7 milj. zł. na inwestycje dla Min. Robót 
Publiczn., 1,8 milj. zł. dla Min. Wyznań Reli­
gijnych i Ośw. Publicznego, oraz na wydatki 
inwestycyjne wszystkich innych Ministerjów 
6,2 milj. zł., nie licząc przeznaczonej na cele
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inwestycyjne dotacji dla Min. Kolei, k tóra W 
lipcu i sierpniu wynosi po 8.250.000 złotych.

Wpływ podatków w ostatnich latach.
W ciągu pierwszych 7 miesięcy r. b. wpły­

nęło do kas skarbowych z podatków 58j  milj- 
zł., gdy w ciągu 7 mieś. 1922 r- wpłynęło 220 
milj. zł., w r. z. zaś tylko 141 milj- zł.

Szczególnie zwiększyły się wpływy z po­
datków bezpośrednich; wyniosły one w  ciągu 
7 miesięcy 1922 r. 16,5 milj. zł., w ciągu 7 mies. 
r. z. 23 milj. zł., zaś w ciągu 7 miesięcy r. b. 42 
milj. zł., nie licząc podatku majątkowego, któ­
ry w ciągu 7 miesięcy r. b. dał 125 milj. z... 
podczas gdy w ciągu 7 miesięcy 1922 r. danina 
nadzwyczajna dała 79,5 milj. zł.

Zblizka i zdaleka.
V A Q U IER.

Dziwny rok! W  całej Europie mówi 
się tego lata  o więzieniach, o karze śmierci, 
o niewłaściwem  wykonywaniu spraw iedli­
wości. F rancuzi M arthy i Goltsky piszą o 
to rtu rach  w więzieniach francusm cn. łnnt 
F rancuzi piszą o „białym  terorze w ro lsce  . 
Polskie dzienniki piszą przerażające  rzeczy 
o torturach w więzieniach pruskich n a  Sią- 
sku. W szyscy raz  po raz  p o w tarza ją  s ta .ą . 
sześć la t życia m ającą opowieść tragiczną 
o więzieniu bolszewickiem i o praktykach 
faszystów  włoskich. Świeżo znowu dzien ­
niki belgijskie zamieściły obszerne a rty k u ­
ły  o w yrokii śmierci na obyw atela francu­
skiego Vaquier, skazanego na śm ierć (przez 
powieszenie) przez sąd przysięgłych w  W a ­
king, w  A nglji.

T en  ostatni w ypadek jes t istotnie w art 
zastanowienia. Vaquier, k tó ry  zam ordo­
w ał męża kochanki swojej, w yw ołał wielkie 
zainteresow anie w całej Anglji. Sześćdzie­
siąt tysięcy osób dom agało się jego u łask a­
wienia. Tow arzysz nasz i m inister spraw  
w ew nętrznych w gabinecie M ac Donalda 
nie zastosow ał praw a łaski i V aquier został 
już powieszony, Wbrew opinji współoby­
wateli, dom agających się dla niego łaski, 
pomimo, że przestępca niewielki® pewnie 
obudził współczucie w  masach angielskich. 
P etycję  o ułaskaw ienie podpisywali przeci­
wnicy w  zasadzie k ary  śmierci.

Nie mamy potrzeby pow tarzać tu ta j 
argumentów, przem aw iających przeciwko 
stosow aniu k ary  śmierci. C zytelnicy nasi 
zn a ją  te argum enty. N auka krym inalna 
uw aża argum enty te za równie pewne, jak 
tabliczkę mnożenia. D laczego A rtu r H en­
derson porzucił, czy odrzucił argum enty, 
w yznawane przez p a rt je  socjalistyczne 
w szystkich krajów , nie wiem y i należy  nam  
tylko w yrazić żal, że rząd  Labour P a rty  od­
stąpił w tym w ypadku od zasad, _ k tó re u- 
trw uliły  się już w trad y c ji socjalizm u mię­
dzynarodowego. Może dowiemy się bliż­
szych od niego samego szczegółów, k tó re 
w płynęły na jego decyzję. J e s t  to kw est ja 
o tw arta  i nazbyt w ażna, abyśm y do jej wy­
św ietlenia nie mieli wrócić.

Dziś atoli proces V a q u ie r  z a jm u je  nas 
z in n e g o  j e s z c z e  powodu. V aquier m iał o-- 
b ro ń c ó w . M iał ich, p o c z y n a ją c  o d  śledz­
tw a .  D w u  adwokatów, z ty c h  j e d e n  bar­
dzo znany, p. C u r t i s s - B e n n e t t .  Vaquier dla
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Chorągiewka
siedmiu niezłomnych.

przełożyli Stefan  Frycz  i A lfred  Tom.

(D okończenie).
„Za pozwoleniem, szanowni panowie , 

przemówił p rasta ry  do starych, „pozwólcie 
mi tu  krzynkę usiąść, żeby chłopusiowi dać 
jeszcze szklaneczkę wina! Będzie mi w te­
dy  śpiący i cichy, jak  jagniątko!

Tak-to on bez dalszych ceregieli, w raz 
ze swą pociechą, wbił się klinem  w  tow a­
rzystw o starców, a syn rzeczywiście pa trzy ł 
wokół siebie łagodnie i uniżenie. Niebawem 
jednak odezw ał się: „Chcę przecie napić 
się* z tego srebrnego dzbaheczka!” —  „Ci­
cho mi bądź, bo cię tak nieobstruganego do 
ziemi w tłukęi” rzekł ojciec; kiedy jednak 
Hediger podsunął mu napełniony puhar, ów 
powiedział: „No to  masz! J a k  panowie po­
zw alają, to pij, ale nie ćhlaj-że mi w szyst­
kiego” . ,,

„Macie żwawego chłopca, panoczku^, 
rzekł F rym an, „ileż-to on ma la t?  — „Oho , 
odrzekł stary, „ tak  około Nowego R °ku 
.kończy coś pięćdziesiąt dwa; przynajm niej 
w r. 1798 już w rzeszczał w kołysce, kiedy 
nrzyszli Francuzi, zabrali mi krow y i spa­
li  chałupę. Ale że dwom rozw aliłem  łby 

den o drugi, musiałem uciekać, a kobieta 
i przez ten  czas um arła z nędzy. Dlatego 

zę sam wychowywać chłopaczka” .
, A nie daliście mu żony, coby wam po­

m ogła?"
„Nie, jak dotąd, jest jeszcze zbyt nie­

zgrabny i dziki, nic z tego. tłucze wszystko 
na drobne kaw ałki!”

Tym czasem  m łodociany ten nicpoń w y­
chylił puhar do dna, nie zostaw iając ani 
kropelki. N a tk a ł fajeczkę i, nader zadowo­
lony i spokojny, zerkał ślipiami wokoło. 
W tem  odkrył Herminę, i prom ień piękności 
kobiecej, k tó ry  szedł od niej, zapalił nagle 
w sercu jego odnowa am bicję i żądzę oka­
zania swej siły. Zobaczywszy rów nocześ­
nie Karola, siedzącego naprzeciwko, wycią­
gnął do niego przez stół zakrzywiony śred ­
ni palec, zapraszając do walki.

„Cichaj, chłopaczku! Znów cię d jabeł 
kusi?” krzyczał rozgniewany starzec i 
chciał go wziąć za kark ; lecz K arol powie­
dział. żeby mu d a ł pokój, i w net zawiesił 
swój palec środkow y na palcu tego niedź­
wiedzia, a wówczas każdy usiłow ał prze­
ciągnąć drugiego do siebie. „Jeżeli mi tem u 
paniczowi zrobisz krzyw dę albo mu palec w y­
wichniesz ” , rzek ł jeszcze stary , „to  cię we­
zmę za uszy tak, że trzy  tygodnie będziesz 
to czuł!” P rzez długi kaw ał czasu  kołysały  
się obie ręce nad środkiem  stołu; K arola 
w net odeszła ochota do śmiechu i cały  spon- 
sowiał na tw arzy; ale wkońcu powoli p rze­
ciągnął ram ię i tułów  przeciwnika całkiem 
widocznie na sw oją stronę, a tak  odniósł 
nad tam tym  zwycięstwo.

C ałkiem  zdębiały i strapiony, spoglą­
dał n ań  Entlibuszanin, ale niewiele m iał na 
to czasu; bo  prasta ry , rozzłoszczony jednak­
że jego porażką, uderzył go w twarz, a sy- 
nalek popatrzy ł zaw stydzony na  Herm inę; 
potem  nagle ro zp łak a ł się i w ołał śród szlo­
chania: „I ja te raz  chcę już raz mieć żo-
n ę l“ „Chodź! chodź!” , mówił ta ta , „łóżka
ci już p o t r z e b a ! "  Chwycił go pod ram ię i 
razem  z nim precz podrałow ał.

Po odejściu tego osobliwego zjaw iska 
zapanow ała cisza w śród starych, a wszyscy 
podziwiali znowu czyny i spraw y K arola.

„To tylko z gim nastyki” , powiedział on 
skromnie, „daje  ona wprawę, siłę i zręcz­
ność do takich rzeczy, i praw ie każdy  może 
to sobie przyswoić, kto  nie jes t przez na­
tu rę  upośledzony.

„Tak to, tak!” rzek ł ojciec H ediger po 
pewnym nam yśle, i ciągnął dalej z zapa­
łem: „D latego też winniśmy po wieki w iecz­
ne sławić nowe czasy, k tó re  zaczynają znów 
wychowywać człowieka, żeby się s ta ł też 
napraw dę człowiekiem, a k tó re nakazują 
nletylko paniątku i pasterzow i górskiemu, 
nie, również i synowi kraw ca —  ćwiczyć 
swoje członki i uszlachetniać ciało, aby się 
mogło poruszać!”

„Tale to, tak !” rzek ł Frymam, k tó ry  tak  
samo ocknął się z zadum y; „i my wszyscy 
też walczyliśm y w raz o  to, aby nadeszły  te 
nowe czasy A  dzisiaj —  co  się tyczy n as 
starycht—chorągiewką naszą  święcimy zam­
knięciu, ,kres zapału’, a resztę  zostawiamy 
m łodym. N igdy nie można było o nas po­
wiedzieć, byśm y uparcie trw ali przy  błędzie 
i nieporozum ieniu! Przeciwinie, ziawsześmy 
do tego dążyli, by m iało do n as  do stęp  to, 
co rozumne, praw dziw e i piękne; d la tego  z 
w łasnej woli i otw arcie cofam swój wyrok 
co do dzieci i proszę cię, d ruhu K acprze, a- 
byś zrobił to samo! Bo cóżbyśm y —  n a  p a ­
m iątkę dnia dzisiejszego — mogli lepszego 
ustanowić, zasadzić i ugruntować, aniżeli 
żywy pień, wyrosły praw dziw ie z łona. n a ­
szej przyjaźni, aniżeli dom, którego 'dzieci 
przechow ają i przekażą dalej zasady  i  n ie ­
zachwianą w iarę Siedm iu Niezłom nych? Do­
brze tedy, niechaj Byrgi da swe łóżko bal­
dachimowe, byśm y je  ustawili! J a  w łożę w 
nie powab i czystość niewieścią, ty  —  'siłę, 
stanowczość i sprawność, i dalej naprzód, 
jako  że są  młodzi, z zatkn ię tą zieloną cho­
rągiewką! T a  niech im  pozostanie i  niech ją

przechow ują, gdy my się juz w  popiół ro z­
sypiemy! N ie opieraj się więc d łużej, stary  
Hedigcrze, i padaj mi rękę jako św iekier!” 

„Zgoda!” rzek ł H ediger uroczyście,
„ale pod warunkiem , że nie będziesz daw ał 
m łodemu pieniędzy n a  głupstw a i bezdusz 
ne przechwałki! Bo d jabeł chodzi wszędzie 
i iszuka, kogoby połknąć!

„Zgoda!” zaw ołał rrymain, ą Hediger 
dodał: „A  więc witam  cię, jako teścia, a 
,krew szw ajcarską’ chyba że odszpuatujem y 
na w esele!”

W szyscy siedmiu teraz powstali, i 
w śród głośnych o k r z y k ó w  radości połączo­
no dłonie Karciła i Herm iny.

„Szczęść Boże! napew no jakieś za rę ­
czyny, to  zw ykłe dzieje, zawołało kilku są­
siadów, i  -zaraz podeszło  całe mnóstwo lu ­
dzi, każdy  ze sw ą szklemcą, aby się trącić z 
narzeczonym i. Jakby na zamówienie, zagra - 
ła również m u z y k a ;  ale Hermina, nie pusz­
czając ręki K aroła, w ydarła  się z  tłoku, a 
on wyprow adził ją  z bali ma plac św iątecz­
ny, pogrążony już w nocnej ciszy, Szlli d o ­
koła zam ku diorągw iaaego, e ponieważ nie
było nikogo w pobliżu, przystanęli ma chwi­
lę. Chorągwie, żwawe i rozpaplane, ru sza­
ły się i kłębiły, —  ale chorągiewki przyjaźni
nie mogli o d n a l e ź ć ,  znikła bowiem w fałdach 
jak iejś dużej sąsiadki, gdzie dobry miała 
schron. W szelako w górze, w  świetle gwiazd, 
ciągle sam otna chorągiew państwowa wyci­
n ała  swe s z c z ą t k i ,  a w yraźnie teraz było 
słychać szelest jej m aterji. Herm ina oplotła 
te raz  r a m i o n a m i  szyję narzeczonego, z w ła ­
snej go woli pocałow ała i rzek ła  głosem
w z ru s z o n y m  i pełnym  tkliwości: „A le prze­
cież pięknie i godziwie musi się dziać u  nas.1 
Obyśmy żyli dopóty tylko, póki będziemy 
dzielni i przykładni, i ani dnia d łuże j!”

,A  to  mam nadzieję, że długo będę żył,
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użytku obrony zredagował większy memo­
riał. Obrońcy zapoznali się z treścią me­
moriału i byli uderzeni jego wartością jako 
„sensacji dziennikarskiej". Pomyśleli: Va- 
quier nic nie posiada. Nie zapłaci honora­
riów. Gdybyśmy ogłosili memorjał, otrzy­
malibyśmy od wydawcy popularnego dzien­
nika olbrzymią sumę, któraby pokryła nie- 
tylko koszta sądowe, ale i nasze honorarja.

Opowiadają tedy Vaquierowi (Francu­
zowi), że sprawiedliwość w Anglji jest bar­
dzo droga, że jeżeli nie będzie miał środ­
ków, nie powinien sprawy prowadzić; ażeby 
świadka sprowadzić, musi mu zapłacić dro­
gę; w przeciwnym wypadku świadek nie 
będzie wezwany. Bez świadków proces 
jest zgóry przegrany. Napisałeś bardzo 
ciekawy memorjał. Jeżeli odstąpisz go ga­
zecie, będziemy mogli pokryć koszty proce­
su na wszystkich szczeblach procedury, po­
czynając od śledztwa, kończąc na kasacji i 
na prośbie o łaskę. Chodzi o paręset fun­
tów angielskich!

Vaquier słucha.
Adwokaci ciągną dalej: adwokat ma

prawo w Anglji cofnąć się w każdej chwili. 
Na pięć minut przed rozprawą adwokat 
rooże porzucić podsądnego, zostawić go sa­
mego na pastwę sędziów i prokuratorów...

Vaquier zgadza się na sprzedaż memo- 
rjału. „Sunday Herald" nabywa spowiedź 
mordercy i obowiązuje się pokryć wszyst­
kie wydatki procedury.

 ̂Mija tydzień. Vaquier nie przestaje 
myśleć o procesie. Po co wyraziłem zgodę. 
Nie wymówiłem sobie honorarjum.

„A ja jaką otrzytnam część honora­
rjum?" pyta adwokata. „Oczywiście, o- 
trzymasz coś niecoś — odpowiadają adwo­
kaci. Vaquier żąda, aby żaden ustęp rę­
kopisu nie był drukowany bez jego wiedzy. 
Żąda też, aby nie drukowano nic przed koń­
cem procesu.

'Nie dotrzymali słowa. Gdy sprawa 
znalazła się w apelacji „Sunday Herald" 
zaczął drukować „Wspomnienia Piotra Va- 
quier". Powodzenie ogromne. W całej 
Anglji nikt nie czyta nic, jak tylko te 
„Wspomnienia". „Sunday Herald" podwa­
ja i potrą ja ilość egzemplarzy. Adwokaci 
otrzymują honorarja — coś około pięciu­
set funtów, gazeta opłaca też koszta sądowe. 
Pomimo wszystkich wydatków gazeta robi 
wspaniały interes!

Ale Vaquier nie zrobił żadnego intere­
su. Zaczyna źle myśleć o adwokatach, za­
czyna ich podejrzewać, że go źle bronili, że 
„spekulowali na jego śmierci". Napisał 
drugi memorjał, w którym skarży się gorz­
ko na moralność adwokatów, na wymiar 
sprawiedliwości w Anglji.

Dziś Vaquier już nie żyje. Ale sprawa 
Vaquier a nie jest skończona. Drugi jego 
memorjał złożony został na ręce siostry. 
Zawiera wszystkie wiadomości, dotyczące 
postępowania adwokatów. I pewnie siostra 
Francuza, aby pomścić pamięć brata — za­
truje im życie. Jeżeli jest prawdą, co pi­
sze poważna belgijska gazeta — zasłużyli 
sobie na ciężką karę i na groźne potępienie 
moralne.

Henryk Bezmaski.

R O B O T N I K  wtorek, 19 sierpnia 1924 r.

bo wiodą mnde do cię uczciwe zamiary!" od­
powiedział Karol i też ją pocałował; „ale 
jak się ma sprawa rządów? Czy _ chcesz 
mnie naprawdę trzymać pod pantoflem?

„Ile tylko zdołam! Zresztą, wytworzy 
się już między nami jakieś prawo i konsty­
tucja, a będzie cna dobra w każdym razie!

„A ja zagwarantuję ową konstytucję i 
wypraszam sobie pierwsze kuimostwo!" za­
brzmiał niespodziewanie silny głos basowy. 
Hermina podniosła główkę i chwyciła rękę 
Karola; lecz ten podszedł bliżej i zobaczył 
szyldwacha aargauskich strzelców wyboro­
wych, stojącego w cieniu filara. Metal jego 
rynsztunku błyskał poprzez ciemności. Aż 
oto poznaili się młodzi ludzie, którzy służyli 
obok siebie jako rekruci, Aargauczyk zaś był 
to okaz chłopskiego synia. Narzeczeni usie­
dli na schodkach u jego stóp i gawędzili so­
bie z nim o czemś przez jakie pół godziny, 
aż wrócili znów do swoich.

Autor spolszczonego tutaj opowiadania, znako. 
f»ity pisarz i wielki patrjota szwajcarski — Got­
fryd Keller — urodził sit, jako syn majstra tokar­
skiego, w Z u r y c h u  19 lipca r. 1819 i zmarł tamże 
15 lipca r. 1890.

Cb<Srągi'd.vka Siedmiu Niuzłctanych (,,Das Fahn. 
iein der sioben Au'frechten") F -!-?ra jest w-Szwajca- 
rji najpopularniejszymi—obok jego, śpiewanej po ca . 
łym kraju, pieśni narodowej ,.Do Ojczyzny '—najbar. 
dziej przez ogół umiłowanym utworem, który zna. 
leźć tam można w każdym domu \

„Chorągiewka1' drukowana była w oryginale 
niemieckim po raz pierwszy w Kalendarzu Ludo. 
wym na rok 1861, później włączył ią autor do cy­
klu swych opowiadali, ogłoszonego w r. 1878 pod 
ogólnym nagłówkiem „Ziircher Novellen" {Nowele 
••ryskie). A. T.

(Koresp, własna),

I b j ib  p i z s s M t — Wpływ i paryskie i t o l i l s f ó  na f l J r ó  liB jyfiik it.
Londyn, 15 sierpnia.

Znowu ciężkie przesilenie, tym razem 
z winy Niemiec. I znowu powodem przesi­
lenia —-  Ruhra. W jednym ze swoich po­
przednich listów zwracałem uwagę na to, że 
sprawa ewakuacji Zagłębia Ruhry, to naj­
ważniejsza i decydująca kwestja, od której 
zależy ostateczne powodzenie konferencji. 
Dopóki aljanci obradowali między sobą, 
sprawa wojskowej ewakuacji Ruhry była 
jeszcze przytłumiona. Interwencja bankie­
rów doprowadziła do tego, że zaczęto mó­
wić publicznie i nieoficjalnie o tej sprawie, 
która wogóle nie miała być przedmiotem na­
rad urzędowych. Przygotowywano stopnio­
wo grunt do pełnego rozwinięcia debaty o 
Ruhrze z chwilą przyjazdu Niemców. Przy­
znać trzeba, że Anglicy i Amerykanie dość 
zręcznie wysuwali naprzód sprawę Ruhry i 
dawali możność p. Herriotcwi określać swo­
je stanowisko w takiej formie, że słowa je­
go nie wywoływały rozgoryczenia i nieza­
dowolenia we Francji.

Przyjechali Niemcy, ale nie odrazu za­
częli mówić o konieczności pełnej i nie­
zwłocznej ewakuacji Ruhry. P.p. Marx i 
Stresemamn przyjęci zostali w Londynie nie 
gorzej od innych uczestników konferencji 
i obradowali na równej stopie. Nie mają 
żadnego powodu skarżyć się na to, że trak­
towani są, jako pokonani wrogowie, że na­
rzuca się im decyzje, że nie mają wolnego 
głosu. Postępowanie delegacji niemieckiej 
w ciągu pierwszych kilku dni było popraw­
ne i zręczne. Wszystkie sprawy, które były 
na porządku dziennym konferencji aljantów 
i które ujęte zostały w uchwałach, zamyka­
jących pierwsze stadjum obrad, szybko i 
bez tarć zostały załatwione. Wszyscy aljan­
ci występowali jednolicie, uprzednio do­
szedłszy do zgody między sobą. Nie nocy 
wobec tej jednozgodności opinji nie usiło­
wali protestować przeciwko przedstawio­
nym im uchwałom, przygotowując się do 
swego głównego celu, do poruszenia sprawy 
Ruhry, sprawy, która jest sporna w łonie 
samych sojuszników, w której niema jedno­
litego poglądu Francji i Anglji.

Naogół Niemcy sprawili dość dobre 
wrażenie w ciągu pierwszych kilku dni swe­
go pobytu w Londvnie, tern właśnie, że u- 
mieli zachować takt i umiar. Ten kapitał 
chcą wyzyskać obecnie, kiedy po załatwie­
niu formalnych spraw toczą się rozmowy 
istotne o ewakuacji Ruhry. Tu już nie wi­
dać ani ustępliwości, ani dobrej woli. Sta­
nowczo p. Herriot, okazał się bardziej ustę­
pliwy, niż Niemcy. Przecież w ciągu tych 
czterech tygodni krok za krokiem usuwał 
się z reduty ruhrskiej najmocniejszego ar­
gumentu francuskiego. Najpierw orzystał 
na to, że o wojskowej ewakuacji Ruhry wo­
góle zaczęto mówić, potem określił termin

( dwuroczny ewakuacji, przyrzekając wcześ­
niejsze wycofanie wojska w miarę wykony­
wania _ planu Dawesa, następnie poszedł 
jeszcze dalej w sprawie kolejarzy francus­
kich w Nadrenji i szybszej ewakuacji, uzys­
kując poprzednio sankcję całego swego ga­
binetu, wreszcie godząc się określić termin 
na rok z tern, że poza RuRrą wszystkie ob­
sadzone koleje będą zwolnione. Tu n a s tą p i ł  
kres ustępstw.

Nie można się dziwić p, Herriotowi. 
Przecież doświadczenie ostatnich lat nie 
może całkowicie rozwiać obaw francuskich 
i pewien termin próbny dla stwierdzenia 
sprawności działania planu Dawesa jest zu­
pełnie usprawiedliwiony z punktu widzenia 
francuskiego.

Niemcy domagają się wycofania wojsk 
francuskich z Ruhry już 10 stycznia 1925 r. 
Zobowiązanie roczne p. Herriota im nie wy­
starcza. M. in. powiadają oni, że p. Herriot 
może dać swoje słcwo, ale kto może ręczyć, 
czy p. Herriot pozostanie premjerem i czy 
jego ewentualny następca nie zmieni tego 
postanowienia. Argument taki tylko pogor­
szył sytuację. Francuzi już nie byli na tyle 
brutalni, aby powiedzieć p. Marsowi i Stre- 
semannowi, że nikt im nie może ręczyć, czy 
w Niemczech nie przyjdzie do władzy rząd 
nacjonalistyczny, który będzie prowadził 
politykę prowokacji i odwetu.

Przesilenie to w Londynie odbywa się 
przy akompanjamende pogróżek i hałasu w 
prasie berlińskiej i paryskiej, z kół przemy­
słowych, bliskich Stinnesa i „Comite de For-

.  I łges .
Niestety, zarówno Herriot, jak i Marx, 

nie bardzo czują się pewni i zależni są za­
nadto od nacjonalistów, p. Marx bardziej 
jeszcze od p. Herriota, bo sam oodszyty na­
cjonalizmem. Od przeciwległych krańców 
i przeciwstawnych punktów widzenia zbli­
żają się ku sobie premjerzy Francji i Nie­
miec pod ciągłą obawą uderzenia z tyłu. 
Niestety, Mac Donald jest nieco przesadny 
w swym poglądzie, iż sprawa ewakuacji 
wojskowej Ruhry leży poza konferencją i 
dotychczas nie brał określonego udziału w 
rozmowach między Francuzami a Niemca­
mi. Zewnętrznym objawem tej „neutralnoś­
ci" angielskiej było to, że onegdaj na Dow­
ning Street w gabinecie premiera angielskie­
go odbyła się narada, w której nie wziął 
■’działu ani jeden Anglik! Aktywne wystą­
pienie Anglji nastąpiło nareszcie wczoraj, 
kiedy kryzys był w pełni i obndzPo ono 
znowu nadzieje na pomyślne rozwiązanie 
sprawy, tembardziej, że Anglja i St. Zjed­
noczone podzieliły w dużym stopniu punkt 
widzenia Francji i tem samem wskazały 

j Niemcom, że nastąpił kres ustępliwości, 
i * J. S.

Prawdziwie p
W ostatnich dniach konferencji londyńskiej, 

jak wiadomo, powstał ostry zatarg o termin 
ewakuacji zagł. Ruhry. Delegacja niemiecka 
nie chciała się zgodzić na projekt francuski, ale 
z drugiej strony nie chciała też wziąć na siebie 
odpowiedzialności za zerwanie rokowań i kon­
ferencji. Więc między Londynem i Berlinem

odbywała się żywa wymiana zdań, szukano 
dróg, jakby wybrnąć honorowo z sytuacji. 
W ostateczności postanowiono w Berlinie nie 
odrzucać projektu francuskiego, ale wytłóma- 
czyć dokumentnie uczestnikom konferencji, że 
Niemcy mają rację i nie mogą ustąpić. W tym 
celu sporządzili odpowiedź z 7000 {siedmiu ty­
sięcy) słów! Po otrzymaniu tej kolubryny, kon­
ferencja wiedziała już, że Niemcy nie zrywają 
konferencji.

Bolszewicki „wspólny fronta

Kwestja taktyki „wspólnego frontu" 
jest stale aktualnem zagadnieniem na wszy­
stkich zjazdach i wc wszystkich dyskusjach 
bolszewickich. Była też dyskutowana na 
piątym Kongresie K o min t em u, przyczem 
zarysowały się wyraźnie zapatrywania w tej 
sprawie. Kongres uznał, że zasadniczo tak­
tyka wspólnego frontu jest słuiszna, zwłasz­
cza obeerae. gdv „szczyty mieńszewickie"— 
jak wyraził się w swem sprawozdaniu na 
K o n g re s ie  Zmowjew, „plączą się w kombi­
nacjach rządowych z burżuazją".

Jak bolszewicy pojmują wspólny front, 
niechaj świadczy oburzenie Zintowjewa, wy­
rażone w sprawozdaniu, na tych co śmieli 
podejrzewać bolszewutów o szczerość w dą­
żeniu do wspólnego frontu. „Zdarzyło się 
tak, — mówi p. Zinowjew, że część naszych 
towarzyszy z prawego skrzydła zaczęła in­
terpretować, tz to (wspólny front) n ie  jest 
naszym manewrem taktycznym, lecz ż e  my 
r z e c z y w iś c i e  pragniemy uczciwego połącze­
nia się z mieńszewikami" Istotnie, skandal 
posądzać bolszewików o uczciwość. Nawet 
sam Zinowjew na to się oburzył. Ale też ai, 
co łudzą się jeszcze niekiedy o możliwości 
współpracy z komunistami winni sobie z a-

pamiętać to oburzenie Zinowjewa i wyznanie 
cyniczne, iż wspólny front przez nich pro­
pagowany, jest tylko manewrem taktycz­
nym, dążącym do osłabienia proletarjatu.

Poza tem oficjalnem zapatrywaniem 
na sprawę wspólnego frontu większości Ko­
min ternu, na Kongresie zaznaczyły się dwa 
odchylenia, prawe i lewe. Prawe tym ra­
zem reprezentował Radiek, potępiony już za 
to w maju r. b. na XIII Zjeździe Rosyjskiej 
Partjd Komunistycznej. Jak w sprawozda­
niu swem mówi Żiiniowjew, Radek śmiał po­
wtórzyć nia. Kongresie, że „taktyka wspól­
nego frontu — to koalicja wszystkich par- 
tji". Błąd Radka polega, zdaniem Zirowje- 
wa, na tern że: „nasz manewr przeciw wro­
gowi przekształcił w samodzielną teo­
rię". Inmema słowy kłamstwo przyjął za 
prawdę. Zinowjew twierdzi, że w sprawie 
wspólnego frontu nie zaszło nic nowego. 
Haisło to zawsze bowiem obliczane było ma 
naiwnych, było środkiem do oszukania mas 
robotniczych. „W tem znaczeniu nie potrze­
bowaliśmy wymyśleć nowej taktyki. My 
całkowicie pozostaliśmy przy starej takty­
ce wspólnego frontu. Nam trzeba było dać 
tylko rewolucyjną I!) interpretacje tej tak­

tyki, w obecnej nowej sytuacji Powiedzie­
liśmy tedy: widzisz odrodzenie mieńszewic- 
kie, przypływ całej fali demokratycznego 
pacyfizmu, fali mieńszewicko - demokraty­
cznego umiarkowania, do nosa i uszu 'do­
staje się bakcyl mieńszewicki. Stąd niektó­
rzy robią znane wnioski, myśląc, że trzeba 
iść na .spotkanie mieńszewików. Trzeba iść 
wręcz w odwrotnym kierunku . Kongres też 
mówi: nielitoścrwa, nieubłagana walka prze­
ciw mieńszewizmowi. Konieczne jest jesz­
cze większe ich zdyskredytowanie, kiedy 
stali się silnymi, 'kiedy wiele obiecują robo­
tnikom. Natychmiast trzeba naostrzyć bar­
dziej swą broń przeciw mieńszewizmowi, 
pacyfizmowi, przeciwko rządowi robotnicze­
mu typu mac-donalskiego".

Obok odchylenia prawego jest odchy­
lenie lewe. To ultra komuniści, „mądrale", 
jak mówi Zinowjew, którzy chcą bvć bar­
dziej lewymi od Lenina, Ci nie chcą znów 
pozostawać w związkach zawodowych we­
spół z socjalistami i wogóle nie-fcomunista- 
mi —'-i jako „prawdziwi leninowcy" chcą 
tworzyć w Europie własne komunistyczne 
związki zawodowe. W Niemczech, gdzie był 
wypadek, że centralna rada związków zar 
wodowych zmuszała członków dc składania 
pisemnego zobowiązania wyrzeczenia się a- 
gitacji komunistycznej, należenia do partji 
i wogóle wszelkich stosunków z Kominter- 
nem — te „głowy gorące" według Zinowje­
wa, namyślały się, czy można podpisać — 
i nie chciały podpisywać — i występowały 
ze związków. To przypomina zasadę, „staro- 
wierców" — mówi Zinowjew „nie pij z cu­
dzej szklanki tylko ze swojej". To też Ko­
min tern kazał im podpisywać te zobowiąza 
nia, łamać je potem i pracować dla Komu­
nizmu nielegalnie (t. j. oszukańczo).

0  pomoc
illa więźniów u f t l i i t i a w l

w Rosji.
Zagraniczna delegacja socjalistycznej 

partji rosyjskiej (mieńszewików) wysłała 
do sekretarjatu Międzynarodówki Socjali­
stycznej następujące pismo:

Codziennie otrzymujemy z Rosji wia­
domości o sytuacji nie do zniesienia, w ja­
kiej znajdują się socjaliści i anarchiści, któ­
rych bez wyroku sądowego na rozkaz rządu 
bolszewickiego wysyła się do obozów kon­
centracyjnych na wyspach Białego Morza.

Przypływ więźniów, wśród których 
nie mało jest kobiet i młodocianych, nie 
zmniejsza się. Posyła się ich obronie nictyl- 
ko d'o 'kazamat na wyspach So łowieckich, 
lecz także na dalej położone wyspy. Wsku- 
te niedostatecznego odżywiania szerzy się 
wśród więźniów z zastraszaj ącą szybkością 
gruźlica i szkorbut, tak że obecnie więcej 
niż 45% uwięzionych wykazuje znamiona 
tych chorób.

Całkowite odosobnienie od świata ze­
wnętrznego i zdławienie wszelkich .potrzeb 
duchowch wywołują u więźniów silne 
wstrząśnienia nerwowe; ubiegłej zimy 
stwierdzono 3 wypadki ostrych chorób umy­
słowych. I

Ale oto zbliża się już wkrótce nowa zi­
ma, której więźniowie oczekują z przeraże­
niem, ponieważ wiedzą, że dla wielu z nich 
oznacza śmierć.

„Niech nas odeślą do jakiejkolwiek 
bądź mie jscowości, ale drugiej zimy nie wy­
trzymamy na wyspach Sołowiecddch" — oto 
powszechne wołanie więźniów.

Wołanie to musi usłyszeć Międzymr. 
Socjalistyczna, muszą usłyszeć wszystkie 
raileżące do niej part je. Pośpiech jest ko­
nieczny! Za dwa miesiące wyspy Sołowiec- 
kie znowu będą odcięte od lądu na przeciąg 
8 miesięcy. Prosimy was tedy, towarzysze, 
zróbcie wszystko, by przypomnieć partjom 
Międzynarodówki o zbrodni popełnianej 
nrzez bolszewików na więźniach, wyrzuca­
nych na biegun północny, i przeprowadzić, 
by żądanie natychmiastowego zniesienia 
więzień i obozów koncentracyjnych na wys­
pach Białego Morza było nieustannie podno­
szone przez proletariat socjalistyczny i przy 
każdej sposobności przypominane było a- 
genitom rządu bolszewickiego z całą stano­
wczością. Nie wątpimy, że Międizyn. Socja­
listyczna nie okaże się obojętna wobec fizy­
cznego zniszczenia setek socjalistów, któ­
rych jedyną zbrodnią jest to, że w dalekiej 
Rosji chcą walczyć pod sztandarem Między­
narodówki Socjalistycznej.

Odezwę podpisał w imieniu zagr. dele­
gacji tow. T. Dam...

— y * '  -  - » 11

Czasopisma nadesłane.
Ostatni {33) nuimer „Gazety Administracji i P 

licą Pańsfcwofwcj" zawiera cały czereg interesuj 
cych artykułów z dziedziny sądownictwa, -samom 
du, prawa, -administracji i policji.
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Po konferencji londyńskiej.
HERRIOT O UKŁAD IE.

Londyn, 18 sierpnia. (PAT). Herriot o- 
świadczył w wywiadzie prasowym, iż plan 
Dawesa przywraca jedność gospodarczą 
Niemiec, pozostawia jednak sprzymierzo­
nym swobodę ustanawiania sankcji na wy­
padek uchybień niemieckich. Konferencja 
londyńska — zdaniem Herriota dała korzy­
ści realne i przyczyniła się do  wzmocnienia 
pokoju. Francja może niezwłocznie wpisać 
do swego budżetu pierwszą spłatę roczną w 
wysokości 900 mil j onów franków, a poza- 
iem ma na długie lata zabezpieczone dosta- 
Wv koksu i węgla. Jeśliby Niemcy uchyliły 
się od zobowiązań, to honor wszystkich na­
rodów, k tóre zobowiązania te przyjęły, 
zmusiłby je do wystąpienia przeciwko 
Niemcom. Konferencja londyńsika jest po­
czątkiem nowej ery w dziejach Europy — 
Stwierdził Herriot, a Francja już dzisiaj nie 
jest osamotniona.

Londyn, 18 sierpnia. (PAT.). Herriot, 
opuszczając Londyn, udzielił dziennikarzom 
wywiadu, w którym wyraził nadzieję, że 
powodzenie, jakie osiągnięto na konferen­
cji, rozpoczyna nową erę w stosunkach po­
litycznych Europy. Prem jer francuski jest 
zdania, że Anglja i Francja muszą w dal­
szym ciągu iść ręka w rękę w  cliwiłi utrw a­
lania pokoju w Europie, i w zabiegach o wy­
tworzenie przyjacielskich stosunków między 
narodami świata. Wkońcu Herriot dodał: 
„Musimy być jednolici w naszych s ta ra ­
niach podjętych w kierunku uregulowania 
wszystkich nierozwiązanych dotychczas pro­
blematów".
MAC DONALD O OK UPACJI ZAGŁ. 

RUHRY. i
Londyn, 18 sierpnia, (PAT). Mac Do­

nald wystosował do Herriota i Theunisa pis­
mo treści następującej: „Wobec nowego po 
rozumienia, osiągniętego w sprawie okupa­
cji Zagłębia Ruhry, jak również wobec not 
wymienianych między najbardziej zainitere- 
sowaneroi rządami, wydaje mi się koniecz­
ne przedstawianie na piśmie stanowiska 
rządu angielskiego w tej sprawie, o którem 
zresztą często dawałem w ciągu ostatnich 
kilku dni właściwe wyjaśnienia. Rząd an­
gielski nigdy nie uznawał prawomocności o- 
kupacji Ruhry, ani też nie podzielał inter­
pretacji tych klauzul traktatu wersalskiego 
na których podstawie sojusznicy nasi oparli 
swą akcję. Rząd angielski ma jednak na­
dzieję, że, skoro okupacja Zagłębia Ruhry 
dokonana została jedynie dla celów ekono­
micznych, likwidacja jej nastąpi zaraz po 
wprowadzeniu w życie sprawozdania Dawe­
sa. W prawdzie komisja ekspertów nie 
przedstawiła żadnych zaleceń w odniesie­
niu do okupacj i wojskowej Zagłębia, uczyni­
ła to jednak dla tego że nie pozwalały jej 
na to ramy kompetencji, wskazała jednak 
ona wyraźnie na fakt, że gospodarczego 
wpływu tej okupacji nie należy sobie lekce­
ważyć, jeśli się weźmie pod uwagę stosu­
nek jej do działania planu Dawesa. W  re­
zultacie porozumienia m ocarstwa okupujące 
i rząd niemiecki przyjęły zarządzenia, dzię­
ki którym  okupacja ta nie będzie rozciągać 
się dłużej nad okres 12 miesięczny od daty 
wejścia w życie planu, a raczej może być 
dokonana wcześniej. Obecny rząd angiel­
ski, jak również jego poprzednicy, odnosi 
się bez uprzedzeń do sposobów interpreta­
cji traktatu. Pragnąc jednak widzieć plan 
Dawesa jak najrychlej wykonany, wyraża 
życzenie, aby rządy zainteresowane podjęły 
wszelkie możliwe kroki ku przyśpieszeniu 
tej ewakuacji, której kontynuowanie mogło­
by, zdaniem rządu angielskiego, zaszkodzić 
realizacji planu Dawesa, a tern samem na­
razić na szwank postanowienia, przyjęte na 
konferencji londyńskiej.

NIECH ŻYJE POKÓJ! NIECH ŻYJE 
HERRIOT!

Paryż, 18 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 
wieczorem przybyli tu w drodze z Londynu 
Herriot, Nollet, Clementel i Peyral. Przy­
byłych witały olbi zymie tłumy wznosząc o- 
krzyki: Niech żyje pokój! Niech żyje Her­
riot!
POWRÓT DELEGACJI NIEM IECKIEJ.

Berlin, 18 sierpnia. (PAT.) Wolff. De­
legaci niemieccy przybyli do Berlina dziś 
o godz. 8.30 rano. O g. 10.15 zostali przy­
jęci przez Prezydenta Rzeszy, celem złoże­
nia dokładnego sprawozdania o przebiegu 
konferencji londyńskiej.

Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Delegacja 
niemiecka przybyła tu z Londyniu dziś rano. 
Pociąg wiozący delegację, miał się zatrzy­
mać na dworcu Friedrichshofskina, jedinak- 
że zatrzymano go dopiero na stacji następ­
nej, celem,—jak twierdzi „Acht Uhr Abend- 
b łatt“ — uniknięcia demonstracji. Delega­
cja niemiecka nie oczekiwała wprawdzie ra ­
dosnego powitania, lecz też nie spodziewała 
się. pisze „Yossische Zeitung" przygotowa­
nego przóz prasę prawicową wprost wrogie­
go nastroju, jak gdyby wróciła z Londynu 
po przegranej bitwie, a nie z sukcesem, któ­
ry przewyższył oczekiwania w Berlinie,

W krótce po przybyciu dó Berlina,, kan­
clerz Marx, oraz ministrowie Stresemann i 
dr. Luther udali się do prezydenta Rzeszy 
Eberta, którem u złożyli sprawozdanie o wy­
nikach konferencji londyńskiej. Po połud­
niu odbyło się posiedzenie gabinetu Rzeszy, 
a następnie konferencje z przywódcami 
stronnictw. Najpierw odbyła się narada z 
przywódcami stronnictw koalicyjnych, na­
stępnie socjalno - demokratycznych, a w re­
szcie nacjonalistycznych. Przedmiotem tych 
konferencji była sprawa zwołania parlam en­
tu na czwartek łub piątek bieżącego tygo­
dnia. Ju tro  przed południem odbędzie się 
narada członków delegacji i gabinetu Rze­
szy z prezydentami ministrów poszczegól­
nych krajów związkowych. Przedmiotem 
narad będzie wynik konferencji londyńskiej.

APROBATA UKŁADU.
Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Dzisiejsze 

narady rządu z przywódcami frakcji par­
lamentarnych, należących do 'koalicji rządo­
wej, doprowadziły do aprobaty układu lon­
dyńskiego. Przedstawiciele socjalnych de­
mokratów wyrazili również swoją zgodę z 
pewnemi zastrzeżeniami. Oświadczyli oni 
przytem, że rząd Rzeszy w kwestji m ilitar­
nej ewakuacji Zagłębia Ruhry mógł inaczej 
postąpić oraz wyrazili nadzieję, że rząd  bę­
dzie nalegał obecnie na szybkie uchwalenie 
w parlamencie ustaw, związanych z planem 
Dawesa. Jeżeli zaś w parlamencie nie znaj­
dzie się potrzebna większość, rząd odwoła 
się do narodu. Przywódcy socjalno - demo­
kratyczni odnieśli z dzisiejszej konferen­
cji wrażenie, że rząd Rzeszy skłania się do 
takiego załatwienia sprawy.

RA TYFIK A CJA  UKŁADU 
A PARLAMENT.

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT.). „Morgen" 
donosi z Berlina, że ponieważ ratyfikacja 
układu londyńskiego wymaga % większo­
ści, której nie można osiągnąć bez stron­
nictwa wszechniemców, przeto koła rządo­
we są zdecydowane na rozwiązanie Reichs­
tagu i na rozpisanie w najkrótszym czasie 
nowych wyborów.

ZW OŁANIE FRANCUSKICH IZB 
PRAWODAWCZYCH.

Paryż, 18 sierpnia. (PAT.) Izba depu­
towanych i senat zwołane zostały na czwar­
tek bieżącego tygodnia.

POCZĄTEK EW AKUACJI.
Offenburg, 18 sierpnia. (PAT.) W oj­

skowy komendant przyczółka mostowego 
Kehl ogłosił dziś rano, że obszar Offcnbur- 
ga oraz miejscowość Appenweiler zostaną 
opróżnione w ciągu dnia dzisiejszego. Rów­
nocześnie zbierze się mieszana komisja, ce­
lem oddania inwentarza oraz mieszkań ofi­
cerskich. Opróżnianie miasta skończy się 
prawdopodobnie w ciągu dzisiej szego popo 
łudnia.

AM NESTJA.
Franki ort, 18 sierpnia. (PAT.). F ran­

cuskie władze okupacyjne w  Moguncji 
wstrzymały dochodzenia przeciwko wszyst­
kim osobom, które w swoim czasie, za czyn­
ne zwalczanie ruchu separatystycznego, zo­
stały uwięzione. Wszystkie te osoby obec­
nie wypuszczono z więzienia.

GŁOSY PRASY.
Londyn, 18 sierpnia. (PAT.) Dzienniki 

angielskie podkreślają harmonję, jaka ce­
chowała prace konferencji, że główni prze­
ciwnicy, a mianowicie Francja i Niemcy, w 
naradach londyńskich potrafili wytworzyć 
atmosferę rzeczowej i pogodnej dyskusji. 
Należy również, zdaniem prasy, zaznaczyć, 
że udział Stanów Zjednoczonych, jakkol­
wiek nieoficjalny, okazał się niesłychanie 
pomocny w przebudowie stosunków starego 
świata. Wiele dzienników podkreśla duże o- 
sobiste zasługi, położone d la sprawy przez 
Mac Donalda, Herriota, Theunisa i Marxa. 
Wszyscy ci mężowie stanu wykazali odwa­
gę, dobrą wolę i istotną chęć zrozumienia 
trudności strony przeciwnej. „Times" pisze 
o konferencji co następuje: „Fakt. że Niem­
cy, mimo wszystko, mieli możność dyskuto­
wania punkt po punkcie protokółu konferen­
cji na stopie bezwarunkowej równości, u- 
sprawiedliwia doskonale powiedzenie Mac 
Donalda, że porozumienie, osiągnięte tutaj, 
jest istotnie pierwszem od czasu wojny rze­
telnie przedyskutowanem porozumieniem. 
To też Niemcy, zaznacza dziennik, którzy 
śmią jeszcze mówić, że protokół podpisano 
pod działaniem „siły wyższej", wyświadcza­
ją najgorszą przysługę własnemu krajowi i 
sprawie pokoju Europy, Na delegację nie­
miecką, pisze „Times ', nie wywierano żad­
nego nacisku. Niemcom pozostawiono abso­
lutnie wolną rękę w sprawie oświadczenia 
się za, lub przeciw protokułowi. To też sarni 
delegaci niemieccy widzieli dużą korzyść 
w okazaniu nieprzymuszonej woli, składając 
swój podpis pod protokułem. Należy mieć 
przeto nadzieję, że parlament Rzeszy nie 
odrzuci decyzji swych odpowiedzialnych 
przedstawicieli. Byłoby jednak dobrze, koń-

Po znalezieniu zwłok Matteottieg0
ROZPOZNANIE ZWŁOK. STANOW ISKO 
DUCHOWIEŃSTWA. PRZYBYCIE WDO­

WY.
Rzym, 18 sierpnia. (PAT.). Wiadomość 

o odnalezieniu zwłok M atteottiego wywoła­
ła we wszystkich sferach silne wrażenie i 
przyjęta została z zadowoleniem. Z powo­
du rozkładu ciała identyfikacja zwłok mo­
gła być przeprowadzona jedynie dzięki cha­
rakterystycznemu kształtowi czaszki zmar­
łego, z wydatnemi kośćmi policzkowemi 
oraz dzięki posiadanym' przez niego dwu 
zębom złotym.

W ielkie wrażenie wywołał przyjazd 
kardynała Bisletti‘ego, który przybył na 
miejsce wykrycia zwłok celem sorawdzenia 
pierwszych informacji, podanych przez pra­
sę. Z sąsiedniego klasztoru przybyli księ­
ża kapucyni i odmówili modliHvy za zmar­
łych. Podczas ostatniego błogosławieństwa,

którego udzielił miejscowy proboszcz, zgro­
madzone tłumy padły na kolana, modląc 
się głośno.

Fotografja zamordowanego, przycze­
piona na drzewie, sąsiadującem z miejscem 
odnalezienia zwłok, otoczona została wień­
cami z kwiatów przez miejscowe wieśniacz­
ki.

Silnie dramatyczna była chwila przy­
bycia wdowy po zamordowanym.

Dzień i miejsce pogrzebu nie zostały 
jeszcze ustalone, ,

Rozpoczęcie procesu o morderstwo spo­
dziewane jest w pierwszych dniach listopa­
da r. b.

PRZEN IESIEN IE ZWŁOK.
Rzym , 18 sierpnia. (PAT.). Szczątki 

Matteottiego przeniesiono wczoraj do kost­
nicy cmentarza w Riano.

czy dziennik, gdyby delegaci niemieccy po­
trafili w równie wymowny sposób przekonać 
parlament o groźnej alternatywie niezrozu­
mienia chwili. Gdyby bowiem parlament 
Rzeszy nie dał swojej zgody na tę decyzję, 
w tedy niewątpliwie Niemcy pogrążyłyby się 
w zgubny stan odosobnienia. Jedyne 'wyj­
ście znajdą one w przyjęciu planu Dawesa.

„Daily H erald" wypowiada również zda­
nie, że porozumienie osiągnięte na konferen­
cji londyńskiej jest pierwszym, od czasu 
wojny, traktatem  zawartym między sojusz­
nikami i Niemcami nie w drodze nacisku, 
lecz szczerych rokowań. Niemcy, pisze 
dziennik, od pierwszej chwili swego przyby­
cia do Londynu traktowani byli jako strona 
równouprawniona, a  nie jak pokonany nie­
przyjaciel. Atmosfera W ersalu została tym 
sposobem rozproszona i Europa może zno­
wu odetchnąć wolniej szem powietrzem.

„Daily Express" zaznacza, że osiągnię­
te porozumienie świadczy wymownie o po­
wrocie do zdrowej opinji narodów Europy.

„Daily Telegraph" wypowiada pogląd, 
że aparat, powołany do wykonania planu 
Dawesa, ma dla sprawy nie mniejsze zna­
czenie, niż sam plan, który, zdaniem dzien­
nika, uświęca wielki ideał akcji międzynaro­
dowej, dając możność kontroli nad akcją in­
dywidualną, która wyrażałaby się w użyciu 
siły wojskowej jednego państwa przeciw 
drugiemu. Przechodząc do kwestji przywró­
cenia działania ustawv o odszkodowaniach, 
nakładających na Importowane do Anglji 
towary niemieckie 26% opłaty celnej, dzien­
nik pisze, że angielskie sfery oficjalne prag­
ną usunąć mylne pojęcia o  tem, jakoby 
przywrócenie mocy tej ustawy miało być 
nowym dla przeimys. niemieckiego ciężarem, 
wypływającym z planu Dawesa. Zarządze­
nie to, przewidziane zresztą przez plan Da­
wesa, dotyczy jedynie tych sum, które agent 
generalny do spraw odszkodowawczych po­
trącać będzie z poborów gotówkowych, ścią­
gniętych z Niemiec.

łan  M
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Londyn, 18 sierpnia. (PAT.). Herriot w 

rozmowie z przedstawicielem „Daily Ex­
press" oświadczył, że o ile Rosjanie ujaw ­
niliby tyle rozsądku, że zgodziliby się na 
płacenie dawnych długów rosyjskich, to w 
ten sposób umożliwiliby zawarcie traktatu 
francusko - rosyjskiego. Mówiąc o spra­
wie rozbrojenia, prem jer francuski zazna­
czył, że w związku z tem rząd francuski na 
pierwszy plan musi wysunąć sprawę bezpie­
czeństwa i odpowiednich gwarancji.
POWRÓT Z PRZESZKODAMI DELEGA­

C JI SO W IECKIEJ Z AN GLJI.
Moskwa, 18 sierpnia. (PAT.). Rosyj­

ska Agencja Telegraficzna podaje, że dele­
gacja rządu sowieckiego do rokowań angiel- 
sko-rosyjskich przybyła dziś do Moskwy. 
Podróż swą z Londvnu delegacja odbyła w 
samolocie, który z powodu defektu motoru 
musiał wylądować na terytorjum  litewskiem. 
Przy powtórnym wzlocie nastąpiła katastro­
fa. A parat spadł rozbijając się w kawałki, 
jednakże członkowie delegacji wyszli cało.

KONFERENCJA ROZBROJENIOW A.
Waszyngton, 18 sierpnia. (PAT.) Jak  

donosi „United Press", rząd amerykański 
planuje zwołanie nowej konferencji rozbro­
jeniowej do W aszyngtonu na Boże Narodze­
nie, kiedy już wykonanie planu Dawesa po ­
stąpi znacznie naprzód.

t a m  słarfie w Mii
Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT.) W  okolicy 

W iednia przyszło do starcia między nacjo­
nalistami niemieckimi a  robotnikami, przy- 
czem kilka1 osób zostało rannych.

W aszyngton, 18 sierpnia. (PAT.) P re­
zydent Coolidge oświadczył w mowie, wy­
głoszonej z okazji przyjęcia kandydatury 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, że 
narody nie poznały jeszcze pełnego zna­
czenia waszyngtońskiej konferencji rozbro­
jeniowej. Co dotyczy stosunku Stanów Zje­
dnoczonych do Ligi Narodów — podkreślił 
prezydent—to chociaż nie podpisaliśmy pak­
tu Ligi, ponieważ nie chcieliśmy zrezygno­
wać ze swej niezależności, współpracowali­
śmy jednak z Ligą w wielu dziedzinach, 
między innemi w sprawie ograniczenia han­
dlu środkami narkotycznemi i w zakrtsie 
zdrowotności publ icznej.

Kłajpeda, 18 sierpnia. (PAT.). W ładze
litewskie wydaliły z K łajpedy trzech pa­
storów ewangelickich, sprzeciwiających się 
rozporządzeniom komisarza kościelnego, 
Gaulusa. Fakt ten, jak również obsadzenie 
przez wojska litewskie okolicy Szyłuty, do­
wodzi, że Litwini kontynuują swoją politykę 
wobec Kłajpedy, wywołując coraz większe 
wzburzenie wśród ludności.

Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Trzy związ­
ki byłych oficerów niemieckich, a mianowi­
cie: narodowy z wiązkę oficerów niemieckich 
związek oficerów Rzeszy i niemiecki zwią­
zek oficerski, ogłaszają w pismach prawico­
wych oświadczenie, zwracające się ostro 
przeciwko gen. Deimlingerowi, który otw ar­
cie przystąpił do obozu republikańskiego. 
Wspomniane trzy związki oficerskie ogłosi­
ły bojkot towarzyski gen. Deimlingera,

HUK mm
Londyn, 18 serpnia. (PAT). Baldwin 

odbył w sobotę w Belfaście konferencję z 
sir Jam es Cnaig‘em, premierem póktioenej! 
M ańdji w sprawie granic irlandzkich. Wet- 
dług doniesień pism. narady te z  uwagi na 
udział w nich kolegów gabinetowych Craiga
maja doniosłe znaczenie dla^ sprawy,

Sraia i Mna.
Ateny, 18 sierpnia. (PAT.). Poseł grec- 

• ki w Sof ji wręczył rządowi bułgarskiemu 
notę, protesm jącą przeciwko napadowi na 
oewnego Greka w Burgas i żądającą podję­
cia natychmiastowych krokow, celem ochro­
ny życia mieszkańców Grecji.

W i i  M U
Londyn, 18 sierpnia. fPAT.). R zą(j an_ 

gielski zawiadomił w sposob kategoryczny 
i rząd egipski, że Anglja uważa się za odpo­

wiedzialną za utrzymanie porządku i spo­
koju w Sudanie. Z tego pcwodu rząd Wiel­
kiej Brytanj i powiększa garnizon angielski 
w Sudanie i upoważnia rząd sultański do 
wycofania z pośród wojsk egipskich wszel­
kich niepewnych elementów.

  Wczoraj rano przybyła do Krakowa wy.
cieozka kolejarzy wileńskich w liczbie 60 osób. Po 
zwiedzeniu zabytków Krakowa wycieczka wyjeż­
dża do W ieliczki i Zakopanego

  W połowic września ma się odbyć w W ie.
dniu konferencja państw sukcesyjnych

— Pisma kolońskie donoszą, że przywódca * e . 
paratystówi nadreńskich, dr. Dorten, udał się z  N i. 
cei do Ameryki, gdzie osiądzie na stałe.

  „M atin' donosi, że według depesz, jakie
nadeszły do Londynu z Rangoon, krwawe rozru­
chy wybuchły w szeregu miejscowości w  Indiach i 
w  Burmie Podczas walk w Mandalay i w  Kwa la- 
barga kilkaset osób zostało ciężej lub lżej ranio. 
»ych.

  Stultgarcki lotnik, Lettz, który zamierzał
w Konstancji eksperymentu że spadochronem., spadł 
wskutek popsucia się mechanizmu spadochronu na 
dach pewnego domu i wskutek odniesionych rao 
wkrótce zmarł.
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ZA BEZPIECZEN IE G RA N IC Y  W SC H O D N IE J 

W  zw iązku  z p rzedsięb ranem i środkam i 
k u  zabezp ieczen iu  granic w schodnich  od n a p a ­
dów  band  dyw ersy jnych  sow ieckich, za jdą 
zm iany persona lne w  k o m isarja tach  po licy j­
nych  m iast i m iasteczek  pogran icznych . P lan o ­
w ane są tranz lokac je  i m ianow anie now ych  k o ­
m isarzy  n a  s tanow iska  pogran iczne. W  sp ra ­
w ie  tej G łów na K om enda Policji P aństw ow ej 
p o rozum iew a śię  z w ojew odam i.
C H JE N O  - P IA S T  Z M A R T W Y C H W ST A JE ? 

W czorajszy „P rzegląd  W ieczo rny” p isze: 
„W  ko łach  po litycznych  zw rócono  uw agą 

n a  p róby , jakie są czyn ione obecn ie  p rzez  p rzy ­
w ódców  ósem ki i P iasta , aby  dop row adzić  do 
now ego p ak tu . P o d staw ą now ego p a k tu  ma 
być hasło , że gab ine t G rabsk iego  p rz e p ro w a ­
dził w praw dzie  sanac ję  skarbu , ale n ie  je s t w  
s ta n ie  p rzep row adz ić  sanac ji naszego życ ia  go­
spodarczego. W  tym  sensie dzia ła jąc  i p rz e p ro ­
w adzając  agitację, b lo k  p raw ic y  z P iastem  chce 
p rzygo tow ać te re n  n a  jesień  dla zm iany rządu .

W  spraw ie  te j odby ło  się k ilk a  konferencji 
porozum iew aw czych , o czcm  n ied ługo  b ęd z ie ­
m y m ogli podać szczegóły” .

O W Y PISY  Z K SIĄ G  M ETRYCZNYCH 
W  R O S JI.

M inisterjum  S p raw  W ew nętrznych  zaw ia­
dam ia n a  zasadzie  p ism a pełnom ocn ika k o ­
m isaria tu  ludow ego do sp raw  zagranicznych Z. 
S.R.R., sk ierow anego do w y d zia łu  k o n su la rn e ­
go p rzy  pose ls tw ie  po lsk iem  w  C harkow ie, że 
u rzę d y  sow ieckie p ro szą  w  w yp ad k ach  p o d ań  
o  w ydobycie m e try k  lub w ypisów  z ksiąg  m e­
trycznych , o p odaw an ie  im ion rodziców , osób, 
k tó ry ch  m etryk i są p o trzebne , o raz  o po d aw a­
n ie w  księgach, jakiego w yznan ia , o raz w  jakiej 
parafji je s t w p isan a  dana  osoba.

Wybory w  Anglji
W  w y b o rach  uzupełn ia jących  w  C arm artin  

w y b ra n y  zosta ł lib e ra ł A lfred  M ond, b. m ini­
s te r, k tó ry  uzyskał 12.700 głosów. K andyda t 
P artji P racy  o trzym ał 8.350 gł., a  k o n se rw a ty ­
s ta  7.900 gł. W ybory  ogłoszono, pon iew aż li­
b e ra ł G riffith z rzek ł się m andatu .

R e zu lta t w yborów  n iew iele  różn i się od 
re z u lta tu  w y b o ró w  w  p aździern iku  r. z. S u k ­
cesem  pochw alić się  m oże ty lko  P a rtja  P racy , 
n a  k tó rą  w  p aźd ziern ik u  p ad ło  7.132 gł., gdy 
p rz y  w y b o rach  o sta tn ich  —  8.350 głosów.

N a k o n se rw a ty s tó w  oddano  głosów  7.900, 
w  październ iku  zaś 8.677 gł.

O kr. C a rm artin  leży  w  Walji, gdzie L loyd 
G eorge m a znaczne w pływ y. A lfr. M ond jest 
jednym  z najb liższych przy jació ł L loyd G eo r­
g i a .

1  s p i i i s l S j l o  l i r e ®
N iem iecki U rząd  E m igracyjny _ ostrzega 

p rze d  w yjazdem  do A m eryk i Południow ej te  
dziew częta, k tó re  m ają zam iar udać się sam e 
do tej części św iata. Z w raca on  n a  to  uw agę, 
że w  k ra jach  w yżej w ym ienionych jest zastój 
n a  ry n k u  p racy , —  a dalej, że jeszcze trudn ie j 
je s t znaleźć p racę  w tenczas, jeżeli się n ie  w ła ­
da językiem  danego k ra ju  em igracyjnego. I s t­
nieje p rze to  obaw a, że d z iew częta  z b ra k u  p ra ­
cy i z b rak u  op iek i i oparc ia  rodzinnego mogą 
ła tw o  popaść  w  sid ła n ierządu . Cudzoziem cy, 
k tó rzy  dziew czętom  przyob iecu ją  p racę  lub  n a­
w e t m ałżeństw o, m ają jedyn ie na celu po p rzy ­
byciu  do obcego k ra ju  oddan ie ich do dom ów 
publicznych. P rzedew szystk iem  ostrzeg a  U rząd  • 
pow yższy p rzed  podpisyw aniem  k o n trak tó w , 
u ję tych  w  obcych i n iezrozum iałych  dla pod p i­
sującego językach, k tó re  zazw yczaj zostają 
p rzy  podpisyw aniu  fałszyw ie tłum aczone przez 
n iesum iennych  agen tów  n a  język  niem iecki, 
aby p rzez  to  uśpić, a przynajm niej^zm ylić czuj­
ność cudzoziem ców . \

Z U RZĘD U  E M IG R A C Y JN EG O .
D y re k to r  U rzędu  Emigracyjnego p. G a­

w roński dn ia 10 sierpnia w yjechał do Brazylji. 
P odczas jego nieobecności k ie row n ic tw o  U rzę­
du spraw ow ać będzie w iced y rek to r p. K ulczyc­
ki. N aczelnik  w ydzia łu  zam orskiego p. W ar- 
chałow ski w rócił z w ycieczk i do R o tte rdam u , 
gdzie b a d a ł u rządzen ia  dla em igrantów .

Rozmaitości
N ctv e  p ró b y  przcHjoczip* łu ta , głów.

W jednej ze swoich weneckich nowel opowia­
da Franc. v. Gaudy o pewnym lekarzu padewskim, 
który przy pomocy wynalezionego przez siebie 
proszku Pcrlimpino sprawiał, że ucięta głowa przy­
rastała do szyi. Fantastyczny ten cud wykonał tak­
że biolog, Walter Finkler, jednak bez uciekania się
do śro d k ó w  czarodzie jsk ich .

Uczony ten zamieniał łebki łątek, dając sa­
miczce męski łebek, a samcowi — żeńską główkę 
Zoperowana w ten sposób samiczka nie pozwalała 
odtąd samcom na żadne flirty, natomiast sama 
chętnie uganiała się za „spódniczkami'1. Sarncy zaś 
„mieszańca ' w, dalszym ciągu traktowali, jako sa­
miczkę.

Te wskutek przeszczepienia łebków zboczone 
samice są najlepszym dowodem wpływu, jaki wy­
wiera głowa na płeć osobnika

Kongres m i e l i  polskich
we Francji:

W  szkole polskiej w> Ratignolles odlbył «ię 
kongres nauczycieli polskich we Francji, a 
zwłaszcza z północnej jej części. W uroczysto­
ści tej wzięłi udział: ksiądz Szymbor e 'Paryża, ks. 
Mniewski, proboszcz z Otetricourt, wielkiej kolooji 
polskiej górniczej, z której przybyłe na 'kongres aż 
8 nauczycieli, dalej ks. iRoióski z Rzymu, konsul 
Rembiszewski oraiz przedstawiciele prasy polskiej 
w1 Paryżu i 'stowarzyszenia pomocy kulturalnej dla 
emigracji polskiej we Francji, którego prezes 
Hieronimko, 'wygłosił piękne przemówienie. O bra­
dy kongresu dotyczą głównie kwestji wyboru pod!, 
ręczników szkolnych. Wybrano komisję, której 
polecono opracowanie programu szkolnego i spo­
rządzenie ispisu podręczników. t* ..

Po referacie nauczyciela Dya'sa na temat: 
„Szkoły polskie we Francji i położenie nauczycieli 
polskich'1, kongres powołał komisję, która ma za 
zadanie rozwinięcie w prasie polskiej propagandy, 
wskazującej na wielkie znaczenie sprawy szkolnict­
wa polskiego we Francji. Uchwalono również wy­
słać do rządu polskiego wniosek, (domagający się 
wprowadzenia w życie zawartego w kwietniu ukła­
du wi sprawie szkół polskich we Francji, oraz stwo­
rzenia we Francji polskiego inspektoratu szkolne, 
go.

W tym samym dniu w gmachu instytutu nauk. 
słowiańskich otwarto kursy dła nauczycieli pol­
skich, zorganizowane staraniem stowarzyszenia po­
mocy kullturaJńej dlla emigracji we Francji, które 
ponosi większą część kosztów związanych z urzą­
dzeniem kursów. Stowarzyszenie przy pomocy 
francuskiego ministerjum oświaty i wielu deputo­
wanych z różnych obo'zow zapewniło uczestnikom 
kursowi pomieszczenia i zniżkową taryfę na kole­
jach żelaznych. Na apel organizatorów odpowie 
działo przeszło 40 nauczycieli i nauczycielek.

Jako  prelegenci brali udział: dr- Józef Zieliń­
ski fhygjena szkolna), Smogorzewski (wykłady o 
Francji), Hieronimko (praca społeczna w środo­
wiskach emigrantów)), d r  .Tarkowski (filozofja 
psychiki w szkołach),, p. Iza Zielińska (metoda nau­
czania języka francuskiego), Jakulbisiak (przyroda), 
docent uniwersytetu warszawskiego, prof, Sucho, 
rzewlski (technika psychiczna w szkołach)), ks. Ja_ 
kubisiak (filozofja) i p. Koizierska (metody .naucza, 
nia języka i historii Polski). Wykłady odbywa­
ły się w godzinach rannych, popołudnia zaś i 'wie­
czory poświęcono wycieczkom naukowym i arty­
stycznym.

C zytając spraw ozdan ie  o straszne j k a ta ­
strofie  na W arszaw ie W schodniej dn, 4 s ie rp - 
nia, przypom ina się mimo w oli treść  a r ty k u ­
łów , zam ieszczonych w  „R ob o tn ik u ” Nr. 64 z 
dnia 5 m arca r. b. („B ezpraw ie”) i w  „K urje- 
rze  C zerw onym " Nr. 41 z dn. 26.11 r.b . (K ratk i 
sądow e).

B ezpośrednim  w inow ajcą n iebyw ałe j k a ta ­
stro fy  w  b ia ły  dzień  je st jakoby  —  zw ro tn iczy - 
pijak. A  gdzież b y ł nacze ln ik  tejże stacji, zn a­
ny  ze swej sp rężystośc i i energ ji?  O tóż pan  
D ąbrow ski, specja lista  - ruchow iec, od  d łuż­
szego czasu  b y ł n ieobecny , z po lecen ia  b o ­
w iem  w ładzy  sw ej p e łn ił obow iązki k o n tro le ra  
handlow ego. D y re k to r  ru ch u  kolejow ego, trzej 
jego pom ocnicy, in s tru k to rz y  i in spek to rzy , 
k tó rzy  p rzew ażn ie  pow inni znajdow ać się  na 
zew nątrz , a n ie  w  w ygodnych  gab inetach , za­
jęci są sta le  redagow aniem  prze różnych  ok ó l­
n ików  i in strukcji w ed ług  w sk azó w ek  p an a  dy ­
rek to ra .

D y re k to r  ruchu  .ko le jow ego  s to i n a  czele 
w ydziału  eksp loatacy jnego , t. j. służby  ruchu  
i handlow ej, zorganizow anego z dn. 1.1 r . b 
celem  oszczędności, i o to  m am y już ow oce tej 
now ej gospodarki. K to pon iesie  od p o w ied z ia l­
ność za życie ludzkie, k to  zap łac i od szk o d o w a­
nie poszkodow anym , n ie licząc już bard zo  p o ­
w ażnych s tra t za ro zb ite  dw ie lokom otyw y i 
w agony?

B ezsprzecznie d łuższa  n ieobecność n ac ze l­
n ika st. W arszaw a W sch. nie m ogła dodatn io  
w płynąć na norm alny  b ieg  zajęć, odpow iedzia l­
ność w ięc m oralną  ponosi już ten , k to  po lecił 
p. D ąbrow skiem u zastępow ać k o n tro le fa  h an ­
dlowego, a m aterja lną  w szyscy obyw ate le  Rz.
Polskiej.

, A by zapobiedz złem u, n a leży  zobow iązać 
pp. dyrek to ró w  w szystk ich  dyrekcji ko le jo ­
wych, aby p rzedew szystk iem  osobiście p ilno ­
w ali bezp ieczeństw a ruchu, a tem  sam em  i ży­
cia ludzkiego, sp raw y  zaś handlow e należy  po ­
w ierzyć handlow com , a w ted y  dop iero  m ożna 
m arzyć o sam ow ystarczalności kolei.

Fachowiec.

M  A ?  o  r o z w ó i  ’ i c i o r s t a
w  kom isariacie oszczędnościow ym  p. M o- 

skalew skiego p o w sta ł p ro je k t skasow an ia le ­
karzy  pow iatow ych  i u tw o rzen ia  zam iast nich 
e ta tó w  lekarzy  inspekcy jnych  po jednym  na ob ­
szar 3-—4 pow iatów , co znacznie zm niejszyłoby 
w ydatk i państw a na u trzym an ie  lek arzy  pow ia­
tow ych. J a k  dow iadujem y się, ko ło  lekarsk ie  
zw alczają ten  p ro jek t jako  bhrdzo  niedogodny 
dla ludności pow iatów  i w ogóle szkodliw y dla 
nadzoru  zdrow otnego.

O czyw iście w p ierw szym  rzędzie  p. M os- 
kalew ski zyska w dzięczność konow ałów , zna­
chorów , b ęd ący ch  u trap ien iem  prow incji.

Kwiatek
z niwy biurokratycznej

P o trzebu jąc  w yciągu z ksiąg  ludności, zw ró­
ciłem  się  do u rzędu  gm innego W ancerzów  pow. 
częstochow skiego. D w ukro tn ie  n ie  zasta łem  
p isa rza  gminy p. Babczyńskiego, k tó ry  —  jak  
m nie inform ow ano —  w yjeżdża często  w  sp ra ­
w ach  osobistych, gdyż s ta ra  się o  p rzy d z ia ł z ie ­
m i z m ają tk u  Siedlce, k tó ry  obecn ie  p a rc e lu ­
ją, p rzez  co zaniedbuje sw e obow iązki. W  s ta ­
ro s tw ie  zaś p a trz ą  się p rzez  palce n a  dz ia ła l­
ność p. B abczyńskiego, gdyż posiada  tam  sil­
ną  p ro tekc ję . D nia następnego  kanceliśc i, po  
po rozum ien iu  się i  p. Babczyńskim , n a  jego 
z lecenie, zakw estjonow ali w ydan ie  mi n o rm al­
nego w yciągu, tłóm acząc się tem , że w  księdze 
ludności p rzy  m ojem  nazw isku  jest n o ta tk a  b y ­
łej w arszaw skiej sądow ej „p a ła ty "  o p o zb a ­
w ieniu  m nie w szystk ich  p raw  i skazan iu  n a  5 
la t  c iężkich robó t. O sta teczn ie— ośw iadczyli— 
m ogą mi w ydać żądany  w yciąg, lecz z zazn a­
czeniem , że jestem  i n ada l pozbaw iony p raw . 
N a zap y tan ie  moje, czy nie m a w  gminie dzien­
n ika  ustaw , z k tó reg o  by  się dow iedzie li o 
p rzyw rócen iu  p ra w  byłym  w ięźniom  po litycz­
nym  p rzez  Sejm  U staw odaw czy , albo czy o 
tem  w ogóle nie w iedzą, odpow iedzie li mi, że 
oni o tem  słyszeli, ale p. B abczyński po lecił 
w y d ać  mi w yciąg  w  tak ie j form ie. O trzym ałem  
w yciąg  z n o ta tk ą  n as tęp u jącą : „W yrok iem  Iz­
by  Sądow ej w  W arszaw ie z dn ia 14 k w ie tn ia  
1912 r. pozbaw iony  w szystk ich  p raw  stanu  
i sk azan y  na 5 la t c iężkich  ro b ó t z n as tę p s tw a ­
mi 28, 29, 34 i 35 a r t. ust. post. k am ., zaw iado­
m ienie R ządu  G ub. w  P io trk o w ie  z dn ia  15.IX 
1912 r. z a  Nr. 16826, u rzędu  p o w ia t częs to ­
chow ski z  dn ia  25.IX 1912 r. N r. 13744". Z  ta ­
kim  o to  k w iatk iem , p o  op łacen iu  1 zł. 50 gr. 
(op ła ta  sam ow olna) zw róciłem  się do  s ta ro s tw a  
w  C zęstochow ie, b ęd ą c  pew ny, że s ta ro s tw o  
pouczy  tego  pana , że  n o ta tk a  by łego  rzą d u  za ­
borczego  o pozbaw ien iu  m nie p raw  p rze s ta ła  
być św iętością, obow iązującą obecn ie . P . B or­
kow ski, za stęp ca  sta ro s ty , odpow iedzia ł, że  on 
w  tej sp raw ie  n ic n ie  w ie, gdyż to  je s t dopiero  
p ierw szy  w ypadek , w reszc ie , że „to  p rzecież 
n ie  je s t n ic  tak iego" , i radził* m i s ta ra ć  się  o 
uzyskanie p raw  obyw ate lsk ich  i w  tym  celu  
złożyć odpow iednie podanie.

O czyw iście z rad y  s ta ro s tw a  nie sko rzy ­
s ta łem  i podan ia  nie złożyłem . W ychodząc, od ­
pow iedzia łem  ty lko , żc k ie d y  ja za  N iepod le­
głość P o lsk i gniłem  w  ka to rd ze , to  p. B abczyń­
ski i p an  za s tę p c a  s ta ro s ty  by li n apew no  naj- 
lojalniejszym i poddanym i c a ra  rosyjskiego.

N ależy  oczekiw ać, że M inisterjum  S p raw  
W ew nętrznych  pouczy s ta ro s tw o  częstochow ­
skie o obow iązku  p rzy w ró cen ia  w szystk ich  
p raw  obyw ate lsk ich  byłym  w ięźniom  po litycz­
nym  z czasów  zaborczych , n o ta tk i zaś. w  k s ię ­
gach ludności, tyczące się p rz e s tę p s tw  po li­
tycznych  z czasów  niew oli, każe  usunąć.

Sądzę tak że , że  M inisterjum  S praw  W e­
w n ętrzn y ch  po leci s ta ro s tw u  częs tochow sk ie­
m u w yszukanie odpow iedniejszego  cz łow ieka  
n a  m iejsce p. Babczyńskiego, pon iew aż p. B ab­
czyński n a  moje pośredn ie  zw rócenie uw agi n a  
jego nieznajom ość obow iązków  groził, żc m oże 
ze m ną p o stąp ić  podobnie, jak  to  m ógł uczynić 
w  19ł2 r., gdyż jestem  i dziś pozbaw iony  p raw .

P io tr  D ew udzki, 
rad n y  m. st. W arszaw y, 
cz łonek  R ady N aczelnej P.P.S.

Prowincja,
LISEWO pęlw. Grudziądzki.

(Koiresp. własna)

Dnia 10 b. m. odbył się wiec robotników i ro ­
botnic rolnych z okolicznych folwarków, na który 
przybyło zgórą 350 osób. Referat o programie, o 
walce jaką prowadziła P. 'P S.. o rucha zawodo­
wym i o walce klasowej, o pracy nadludzkiej w 
Sejmie, jaką prowadzą posłowie 'P. P. S. w obronie 
klasy pracującej miast i wsi w przeszło 3-godzin, 
nem przemówieniu wyjaśnił tow. Daroszewski.

Wiec rozpoczęty o godz. 9 ra.no skończył «ię 
o godz. 1 po południu Przemawiał również i tow. 
Kampert oraz inni. poczem uchwalono rezolucję, 
nawołującą robotników rolnych i robotnice do wstę­
powania do Zw. Zaw. Rob. Rolnych i w szeregi 
P. P. S. i wyrażającą voturn ufności posłom PfPS. 
za ich żmudną pracę

Tegoż dnia o godz. 7 wiiecz, odbył się drulgi 
wiec na stacji Stolno pow. Grudziądz. Wiec ten 
ściągnął jeszcze więcej słuchaczów, gdyż około 500 
osób. Tu również to*w.. Daroszewski referował 
taktykę i program PPS. i obecną sytuację klasy 
pracującej wogóle i zdradę Zjednoczenia Zawodo. 
wego Polskiego N. P  R. przy zawieraniu kontrak­
tów z obszarnikami, dzięki czemu i nasi towarzy­
sze na komisji arbitrażowej musieli podpisać fak 
strasznie krzywdzące warunki pracy. Po przemó­
wieniach tow Kamperta i innych uchwalono takąż 
rezolucję, jak w Lisewie, wznosząc okrzyk na cześć 
PPS. i Zw, Zaw. Rob. Rolnych, Mimo wysiłków 
obszarników i zdrajcy ze Zjednoczenia, który przez 
zemstę zaszpiclował tow* Kamperta, by zdusić ruch 
klasowy i rozwój PPS na Pomorzu, praca się ro - 
żwija, a towarzysz Kampert, otrzymawszy pierw­
szy chrzest w walce za prawdę, jeszcze więcej od­
dał się pracy, zaś prowokatora i zdrajcę Kamiń. 
ekiego pociąga do odpowiedzialności sądowej za 
fałszywe oszeżerstwo i denuncjację.

Z sądów.
Echo r̂ ąSp<w Wftwfa, [ Chjefcy.

Dnia 12 b. m. w sądzie okręgowym w Torumil 
odbył się proces tow. Daroszewiskiego, oskarżone, 
•go jakoby w 1923 roku, k i e d y  to  Witos odpo­
wiedział delegacji pracowników państwowych .^rób­
cie sobie c.o chcecie1' — tow. Daroszewski miał na­
mawiać kolejarzy do strajku i obalenia rządu W ito. 
sa, a zatem, robił zamach stanu, podrywał publicz­
nie wobec zagranicy autorytet rządu i t. p. A kt o . 
skarżenia opracowany przez prokuratora, opiewał 
oskarżenie z art. 131, 360 i 7S U. Ihannej kodeksu 
pruskiego Sprawa ściągnęła licznych ciekawych 
na salę.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obrońca tow1. 
Dar o szewskiego, dr. Skąpski, mimo iż sam jest 
z przeciwnego obozu, w świetnej obronie dał należy­
tą  odprawę na stawiane oskarżonemu zarzuty.

W  ostatniem słowie tow. Daroszewski treści, 
wem przemówieniu również należycie zbił oskar­
żenie.

Sąd, po przeszło godzinnej naradzie, zasądził 
tow. Daroszewiskiego na 14 dni więzienia. Obecni 
kolejarze witali owacyjnie zarówno tow) Doro­
szewskiego, jak i jego obrońcę, d_ra Skąpskiego, 
dziękując ostatniemu za dzielną obronę.

Tow. Daroszewski przez swego obrońcę wnosi 
rekurs do sądu apelacyjnego.

Warszawa, Wspólna 17. Tel. 22970 

Czek. konto P. K. O. 1228. 

P O L E C A  

I, Nowości wydawnicze:

Barszczewski. Złoto Mai zi. 5 . -
Grąbczewski. Kasagarja 15.—
Łukaszewicz. Księży chlcb „ 7.—
Ossendowski.. Cud bogini Kwan-Nou „ 3.50
Sinclair. Człowiek, który szuka prawdy „ 3.50
Wilson, Kształtowanie losów świata 10.50

Wielki wybór książek dla dzieci,

II. Najnowsze wydawnictwa własne i w więk­
szej ilości nabyte:

Aleksander Malinowski. Zbiorowa księga pamięt-
kowa zł. 1 —

Beer. Historja powszechna socjalizmu, 5 t. 9—
Bielańska. Nullo i jego towarzysze. (Z dzie­

jów powstania 1863 r., z przedmową St.
Żeromskiego) »ł 4.S5

Holówko. Prezydent Gabrjel Narutowicz 2,50
Krapotkin. Wielka rewolucją francuska,

tom  I #• 4 . -
„ Państwo i jego rola histo­

ryczna 1
Księga pamiątkowa P. P . S. 2.10
Lach. Sbudja o Wyspiańskim Vf 8.—
Dr. H. Lieberman. Wojna i pokój »» 0.37
Mehring. Karol Marks — historja jego

życia U 8.—
Rocznik statystyki Rzeczp. i Rocznik han­

dlu zagranicznego za r. 1923 II 8 + 5
Wasilewski. Europa po wojnie (z mapą Eu­

ropy) Pł 1.22

III. Broszury przeznaczone do masowego kol­
portażu:

Czapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La.
tamia*1 Nr. 3) zł. 0,25

Niedziałkowski M. O co walczy P.P.S.? („Latar­
nia" Nr. 2) zł. 0,25

Pqczek A. Naprawa Skarbu Rzeczypospolitej („La-' 
tarnia'1 Nr. 5) zł. 0,25

Piotrowski, poseł. Jak  socjaliści pracują w Sejmie.
(.Latarnia" Nr. 6) zł. 0,25

Pszczółkowski. Polska dla Polaków, czy Polska 
dla wszystkich obywateli polskich (Latarnia 
nr. 8) gr. 25

Smulikowski. Reakcja polska w walce z oświatą.
„Laitanua1' Nr, 4) zł, 0,25

Szpotański. Kraj, w którym żyjemy zł 0,20
Vandervelde. Proroctwa Karola Marksa „ 0.23
Ziemięcki, poseł. W alka o ustawy robotnicze w Pol­

sce („Latarnia" Nr. 7) zł, 0,25

Karty pocztowe „Wojna wojnie" — repro 
dukają obnanu znakomitej malarki K.
Kollwitz gr. 10

Czasopisma rosyjskie: „Socjałisiticzcskij W iestnik1
N r. 1 2 -4 3  Zł. 1.32 
N r. 14 0.93

„ „Ziumia eorby" „ 0.93

Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety 
biblioteczek dlla organizacji robotniczych i instytu­
cji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibljoteki 

robotnicze i społeczne wszelkiemi nowościami.

Wysyłka na prowincję—za zaliczeniem pocztowem.
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Telegrami
W  niedzielę 31 sierpnia o  god*. 1 po poi. 

w obszernym  ogrodzie Związku M etalow ców  
odbędzie się

WIELKA ZABAW A dla dzieci i m łodzieży.
„POŻEGNANIE L A T A “.

Orkiestra, chóry, zespoły  taneczne, gry i za­
bawy. M nóstwo niespodzianek. 

S zczegółow y program zabawy podany bę­
dzie później.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

Dnia 28 i 29 w rześnia b. r. odbędzie się w  
W arszawie w lokalu Z. P.P.S. w  Sejmie p osie­
dzenie Rady Naczelnej P.P.S. Początek  posie­
dzenia o godz. 11 przed południem .

Prezydjum Rady Naczelnej P.P.S.
P osiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 

2-go w rześnia b. r. o godz. 5 po południu w  lo ­
kalu Z. P.P.S. Sprawy b. w ażne. O becność 
członków  C.K.W. konieczna.

Sekretarjat Generalny C.K.W . P.P.S. 

W YDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie W ydziału odbędzie  się dziś 

t  godz. 6'/. w ieczorem  w  lokalu  Z w iązku  M e. 
falow ców , L eszno 53. P roszone są o  przybycie 
w szystkie de lega tk i dzielnic, fab ryk  i zaw o ­
dów .

Wydział Kobiecy przypom ina w szystk im  
tow arzyszkom  i tow arzyszom , k tó rzy  ob iecali 
wziąć czynny udzia ł w  p rzygo tow an iu  zabaw y 
dla dzieci i m łodzieży, że dziś o godz. 7 w iecz. 
w lokalu  Zw. M etalow ców , L eszno 53, odbę- 
łzie się posiedzenie k o m ite tu  zabaw y.

We wtorek, din. 19 b m
Wota.Czyste. 0  godz. 730 w lokalu przy u l 

Wolekiej 44, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków O godz. 6 w tymże lokalu posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicowego.

Wofa.Czydtc. Kcfal Fabryki „Gerlach". O ,god'z. 
5 w) lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ze. 
branie Koła. na które proszeni są o konieczne przy . 
bycie wszyscy członkowie Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu idziełni- 
cowego

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu  dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz 6% popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się 
ogólne zebranie tramwajowej org. P. P S.

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w łlo- 
salu  Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

W  środę, dtt. 2C b. m.
Pfctcztofcva Org. P. P. S. Z powodu ogólnego pf- 

isrania człoakówi kooperatywy „Pocztowiec" dnia
00 b. m. zebranie nie odbędzie się. Sekiretarjat b ę . 
dzke dzynny.

Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 6 w lokalu 
OKR,, Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Ruch zawodowy
W^zechpfl|ldki żjdztl Delegatów ZwiąHtu Frak. 

B^nkdwych i Ubezpieczeniowych Rzplitej P ilsk iej
odbędzie się w tym roku we Liwowie do. 7 i 8 
września. Związek prosi wszyslfkie swoje Okręgi
1 Oddziały o bezzwłoczne zgłaszanie delegatów “w 
celu zapewnienia, dlla nich ‘kwater we Lwowie.

Na dni te projektowana jest także wyciecak^ 
pracowników bankowych do Lwowa, na Targi 
Wschodnie Związek, jako organizator tej wyciecz, 
ki, uprasza swych Członków, zamierzających wziąć 
w nieś udział, o bezzwłoczne podanie swych n a ­
zwisk w Sekret azjacie przy ul. Królewskiej 35, a 
to  w celu uzyskania ulg kolejowych 5 zapewnienia 
mieszkań we Lwowie.

Zw. Spożywczy. We wtorek, dn. 19 b. m., o 
godz 6 wiecz, odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego.

Proszeni są o przybycie towi tow.: poseł Do. 
browolski. Morawski. Walentynowicz, Śladowski, 
Gry,min, Stanioch, Laskowski. Marks, Ulrnan i Bluu 
czyc.

„ROBOTNICZY  
PRZEGLĄI> GOSPODARCZY”

.aw iera  w  zeszycie sierpniow ym  (Nr. 8) odezw ę 
M iędzynarodów ki w dz iesią tą  roczn icę  w y b u ­
chu w ojny, o raz nas tępu jące  a rty k u ły : Z. Żu­
ławski: O uzbro jen iu  zw iązków  zaw odow ych; 
Z. Żuław ski: Zam ach na 8-godzinny czas p ra ­
cy; A . Teller: M iędzynarodow a K onferencja 
P racy  w  G enew ie; J. Staniecki: K w estja  m ie­
szkan iow a w  Anglji i p róby  jej rozw iązan ia; 
Stan. Jaskuław ski: P ersp ek ty w y  aprow izacyj- 
ne n a  ro k  1294— 25 w  zw iązku  z p o lity k ą  rz ą ­
du p. G rabsk iego . Z am yka zeszyt obfita k ro n i­
ka ty c ia  gospodarczego  i społecznego. C ena 
zeszy tu  40 groszy.

9-Ła LOTERJA PAŃSTWOWA
Wczoraj, w dziesiątym dniu ciągnienia piątej 

klasy państwowej loterji klasycznej, główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

2.000 zł. na Nr. 38459.
1.000 zŁ na Nr. 397il
Po 300 zł. na N.ry. 18278 31612.
150 zl. na Nr. 10300.
Po 100 zł. na N-ry: 2206 17794 43352
•Po 75 z i  na N.ry: 147S U ilSl 19526 25434

26102 27092 30397 34243 48288.

Dnia 16 sierpnia r. b. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach
S A L O M O N  F I N

prezes Zarzadu Związku naszego, o czem w głębokim smutku pogrążeni, zawiadamiamy ogól
pracowniczy m. Lodzi.

Z a r z ą d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
P r a c o w n ik ó w  H a n d lo w y c h  i B iu r o w y c h  m . Ł o d z i (Al. Kościuszki 21). 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w Warszawie dn. 19 sierpnia o godz. 2 po poi. z do­
mu przedpogrzebowego przy ul. Gęsiej.

Źycile gospodarcze.
Handel z S^wieftami.

Ministerjum Przemysłu i Handlu podaje do wia­
domości, iż p Łącki, iradca handlowy przy poseł, 
stwie Rzplitej w Moskwie, jest obecnie w W arsza­
wie i będzie przyjmował iw gmachu ministerjum, ul. 
Elektoralna Nr. 2, U piętro, pokój 264, w godz. 
10 — 12, we wtorek, środę i czwartek, t. j, 19, 20 
i 21 b. m.

N otow an ia  giełdy w arszaw sk ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki francuskie za 100— 7930 
hunty angielskie za 1—23.59 
Florenty holend. za 100—202 95 
Kor. czesko—slow za 100 15 47 
Franki szwajc. z3 100—98 10 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I 
Liry włoskie z 100—23 42 
Franki belgijskie za 10J—26.70

pól

Królewska Ns 31, telef. 49-44 
Chor. skórne, weneryczne i moczo 

Niemoc płciowa". Do 1 pp. 5—8 wiecz
Dr. jensum
Płciowe.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteoralogicz)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 25,7, najniższa 14,2,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na zachodzie zachmurzenie dość duże, 
miejscami deszcz, wiatry południowe i południowo- 
zachodnie. W śro'dku i na wschodzie kraju pogo­
dnie i ciepło; w górach pochmurno zc sporadycz­
nymi deszczami, wiatry zachodnie.

P<)wrót Głównego; inspektora Pracy. Główny 
Inspektor Pracy, p, Marjun Klofct, powrócił z urlo­
pu i objął urzędowanie.

T«atry Miejskie. Magistrat m. Warszawy przy. 
jął rezygnację inż. Alfonsa Ktihna ze stanowiska 
tymczasowo pełniącego obowiązki naczelnego dy­
rektora teatrów miejskich, jednocześnie Magistrat 
przekazał chwilowo pełnienie tych obowiązków 
dotychczasowemu zastępcy naczelnego dyrektora, 
p. Rostkowskiemu. (—)

Ruch ludności. (Tydzień od 3 do 9 sierpnia 
1924 r.) W tygodniu sprawozdawczym metryk u . 
rodzenia spisano 368, czyli o 34 mniej niż w tyg. 
poprzednim; w tej liczbie chłopców 198, dziewcząt 
170; chrześcijan 279. żydów1 89; dzieci Ślubnych 343, 
nieślubnych 25. Pochowano noworodków m art, 
wych 8 (7 ślubn. i 1 nieśł.)

Aktówi ślubu spisano 130, czyli o 1 więcej niż 
w tyg. poprz., w tej liczbie: u chrześcijan 111,Nu 
żydów 19.

Skonów śród ludności miejscowej — bez przy­
jezdnych — zarejestrowano 264, czyli o 1 mniej niż 
w tyg. poprz.; u- tej liczbie: mężczyzn 131, kobiet 
133; chrześcijan 191, żydów 73; dzieci iw I roku 
życia 106. czyli 40,2% ogólnej liczby zmarłych. Na 
gruźlicę zmarło 35 osób (30 chrześcijan i 5 żydów), 
na raka i inne nowotwory złośliwe 18, na choroby 
nagminne 14, w tern:: na dur brzuszny i czerwonkę 
po 3, na płonicę (Szkarlatynę}, grypę, różę po 2, na 
błonicę i śpiączkę po 1, Śmierci z  wypadku było 
3, samobójstw 2 (1 cbrz. i 1 żyd'}. Oprócz tego za­
rejestrowano skonów osób przyjezdnych 24.

Wypadków chorób zakaźnych zarejestrowano 
śród ludności miejscowej 100, śród przyjezdnych 10, 
razcmi 1:10, czyli o 18 mniej niż niż w tyg. poprz.; 
w .tej liczbie było: duru brzusznego 30, płonicy 29, 
czerwonki 21, gorączki połogowej 8 , 'róży 7, błoni­
cy i dławca 5, duru osutkowego 4, ospy w ietrznej3, 
zimnicy, krzt ośca i grypy po 1.

Ruch napływowy ludności (według danych Biui. 
ra Adresowego) wynosił przyjazdowi 2553 w tem 
żydów 834), wyjazdów 3434 (w tem żydów 1291).

Oficerowie rdzerwy. Zarząd Związku Ofice­
rów Rezerwy Rzplitej Polskiej Okręgu Warszaw­
skiego prosi kolegów, chcących zaznajomić się bli­
żej z działalnością Związku i mogących użyczyć 
Związkowi trochę wolnego czasu na prace stałe 
bądź dorywcze, by zechcieli zgłaszać się do współ­
pracy w następujących wydziałach: 1) sekretariacie, 
2} pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy, 3) zebrań 
towarzyskich, wreszcie do pracy w nieprzekształ- 
conych jeszcze na wydziały innych referatach 
Związku. Z nazwisk kolegów stojących najbliżej 
prac Związku układane będą przez wydziały listy 
kandydatów do przyszłych Zarządów Związku i 
przedstawione zostaną oficjalnie Walnym Zgroma­
dzeniom przez ustępujące Zarządy.

Ga|z na Żoliborzu. Żoliborz otrzymał połącze­
nie z miejską siecią gazową, jednocześnie Dyrekcja 
Zakładów Gazowych zaprowadziła szereg instalacji 
w nowowzniesionych w tej dzielnicy domach! Uro­
czyste uruchomienie pierwszej instalacji gazowej

na Żoliborzu odbędzie się dziś o godz. 6 popoł. 
Urczystość rozpocznie się od pokazu w domu 
Nr. 34 przy ul. Generała Sósnkowskiego, poczem 
pierwsze instalacje uruchomione zostaną w domu 
Nr. 32 przy ul. Śmiałej.

Usjzczelnjęnie rur gjfeojwych. Dyrekcja War­
szawskich Zakładów: Gazowych wydała polecenie, 
aby wzywani przez konsumentów gazu funkcjona­
riusze Gazowni nie pobierali zupełnie wynagrodzę, 
nia za uszczelnianie przewodowi gazowych w celu 
usuwania ulatniającego się gazu oraz za oczyszcza­
nie rur z naftaliny i zendry, powodujących zatyka, 
nie się przewodów gazowych i niewłaściwe funkcjo­
nowanie urządzeń do oświetlania i gotowania.

•Przeilwa w komtónikaicji. Od dziś dyrekcja ko­
lejowa rozpoczyna naprawę mostu kolejowego na 
Bugu pomiędzy stacjami Włodawa i Sobibór, przez 
co nastąpi przerwa komunikacji lw- tym odcinku. 
Na czas robót poczta będzie dostarczana i przewo­
żona drogą okólną przez Brześć i Chełm.

Tramwaje. Z ogólnej liczby 15 wagonów przy­
czepnych 'zamówionych we Włoszech, ostatnio na­
deszło do Warszawy 14 wagonów! Zamówione w 
Belgji 30 wagonów przyczepnych nadejdą również 
w najbliższym czasie. Otrzymane już wagony zo­
staną uruchomione w, końcu przyszłego tygodnia. 
Są one większe od obecnie używanych w W arsza­
wie. Posiadają mianowicie większe platformy i in­
ny układ ławek, 'zwany mieszanym. Mają bowiem 
przy wejściu i wyjściu ławki ustawione wzdłuż, w 
środku zaś ławki poprzeczne. Chodziło o wytwo­
rzenie wewnątrz wagonów więcej miejsca przy 
wsiadaniu i wysiadaniu. Wagony te posiadają rów­
nież szersze drzwi. Razem z letnimi, obecny tabor 
tramwajowy posiada 120 -wagonów przyczepnych. 
Dzięki otrzymaniu zamówionych zagranicą wago­
nów przyczepnych, dyrekcja tramwajów miejskich 
będzie mogła na jesieni wycofać wogdłc 10 wago. 
nów przyczepnych mniejszych, mających wejście 
od tyłu i przerobionych w swoim czasie z omnibu­
sowi Nadejście pozostałych wagonów przyczep­
nych umożliwi wycofanie na jesieni 14 letnich wa­
gonów: przyczepnych bez zmniejszenia ogólnej ich 
liczby. Zamiast bowiem wycofanych 24 wagonów, 
uruchomionych będzie 45 nowych, (—).

W Y P A D K I .
Tajemnicze ąepMlbójstwjo, w  sk ładce wódek.

P rz y  ui! L eszn o  Nr. 44, w d y sty la rn i Z jed noczonych  
Kupców Polskich pracował, jako robotnik w ma­
gazynie, Bolesław Koszewiski Był to jeden z naj­
solidniejszych i ńajpracowitszycbrobotników. Wczo­
raj w południe, gdy Koszewski sam znajdował się 
w magazynie, ro’zlegl się nagle silny huk, pocho­
dzący z wystrzału karabinowego. Nadbiegli na a- 
larm robotnicy i urzędnicy kantoru ujrzeli Koszew­
skiego leżącego na podłodze w kałuży krwi,, która 
sączyła się obficie z rozpłatanej czaszki denata. 
Obok niego leżał karabin francuski, krótki. P rzy . 
czyny samobójstwa nikt- nie mógł dociec. Również 
pozostałe zagadką w jaki sposób i kiedy 'Koszewi­
ski, który był w wojsku kapralem, przyniósł kara­
bin do magazynu.

Z głodja. Na ul. Mariańskiej przed domem 
Nr 9 zachorowała nagle 29-lctn.ia Lola Mirclówna, 
przyjezdna z Tamowa, bez zajęcia. Lekarz Pogo­
towia stwierdził, że przyczyną osłabienia był głód.

Fatalny wypadejk przy pracy. W domu Nr. 50 
przy ul. Smoczej 34-letnia Eugenia Brzezińska, sto­
jąc na parapecie myła okno. Nagle Brzezińska 
straciła równowagę, spadła z parapetu i upadla aa 
kant żelaznego łóżka tak fatalnie, że zraniła się w 
prawą pachwinę. Po opatrunku, Pogotowie prze. 
wiozło Brzeźińską w stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus

Ofiara kąpieli. W  pobliżu Kępy Zawadowskiej 
w ,gmi Wilanów utonął podczas kąpieli w. Wiśle 
24-łetai Józef Banach, mieszkaniec Warszawy. 
Zwłoki wydobyto.

Epidldmja zamachów sayncibójczych wśród ko­
biet. Służąca. 20_letnia Lucyna Więckowska, w 
zamiarze samobójczym otruła się jodyną i subLi,ma­
tem. Pogotowie przewiozło desperatkę do szpitala.

— 43-1 et ni a Maria Mukielkowa, będąc pijana, 
napiła się esencji octowej. Pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala.

— Urszula Muchowa napiła się w  celu samo­
bójczym niewiadomej trucizny. Pogotowie prze­
wiozło desperatkę do śzpitala

— Modystka, 30-!etnia Konstancja Janowska, 
napiła się w celu samobójczym ługu. Pogotowie 
przewiozło Janowską do szpitala.

 Na rogu ul. Koziej i Krak. Przed-m. 26_letoia
Walentyna Brzezińska (Rybaki 27) napiła się jody­
ny w, celu samobójczym-, a gdy trucizna nic prawie 
nie* działała zabójczo na organizm, wówczas upar­
ta desperatka zadała sobie scyzorykiem ranę cięitą 
w klatkę piersiową. IPo przepłukaniu żołądka i na­
łożeniu opatrunku na ranę. desperatkę przewiozło 
Pogotowie do domu,

  Wreszcie 22-letnia Wacława Górska, in-
Iro łig a to rk a , n ap iła  się w zam iarze  samobójczym 
esencji octow ei, P o g o to w ie  p rz ew io z ło  Gorsaą do 
szp ita la .

Teatr i muzyka.
Teatr Letni. „Pierścień z szafirem".
Teatr PoJskŁ Codziennie „Prawo pocałunku”. 
Teatr Mały- „Kwiat pomarańczowy".
Teatr Xomedja. Przedstawienie zawieszone. 
Teatr Wodewil. Codziennie „Marietta".
Teatr Noiwości. ,jKatia -  tancerka".
Tqa,tr im. Fredry. „Dwaj malcy '.
Stańczyk. W ieczór utworów Jewreinowa 
Bagatela Program składany

Ofiary.
Na szpital Jana Bożego-

Od 12-tu urzędników państwowych, dodatek 
mieszkaniowy za m-ce czerwiec, lipiec i sierpień 
zł. 49,68.
Na ofiary stry k u  Ustopadofwega, w Małrtpafsce.

M ierzyńsk i —  Ł ódź —  zł. 6  B ro n is ła w  —
Bydgoszcz — zł. 20. Widliński zł. 5. 'Bezimiennie 
reszta z r .k u  zł. 1. Kowalska zł. 2,50 Niemirowsld 
zł 2.50.

Na badfifwę „Domu Ludofwego".

Kowalska zł. 5. Nicmirowski zt 5.
Na Inwalidów.

Łepecki zł. 10.

Na strajkujących r.dbótaikoM ń* śląską. 
Kowalska zł. 5. Nicmirdwski zł S.

N« „Najsz Dom" w Pruszkowie. 

Krzewiński zł. 5.
Na bezrobotnych.

Baw-olik zł 15.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
m *  KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE |DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

mmm mu. ♦ m  d l
Na z d a n ie  przek ładam y szczegółow e kosztorysy.

m
Dr. J .  f t l i l e jk o w sk i

chor. wener. i skórne. Złota 50, i rh„r„hu 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 -  8  w. I Choroby wener..

P an ie 2 - 3 .___________

' Dr. med. FeliKsloSTKflWSKI
wener. skórne, płciowe. C h łod n a

te 1 9 9 ,r5 aH 1—7 i 5 -R

|  Dr .  M. A l t fe ld
~Joroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w.

Dr. med. Z o f j a  R o s t b o w s k a
skórne, 
r>«. „.„i

weneryczne kosmetyka. 
,*■ <>7 , , 79. 29 , 0d 3—5

F U T R A
udziela

O T O M A N Y
pluszowe po 85 ZŁ, gwarancja 
pisemna, lapicer. Pańska 76 rón 

Żelaznej, sklep frontowy.

|  U T O t t i l l i i  B t t B B j t c J

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raly. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

NhCTUnn ?°. szyc’a bębenkową 
IKOUJIti ładnie szyjącą sprze­
dam tanio. Miodowa 7 mieszka­
nia llb .

nlkl, zegarki daje na raty. 4 -ta 
część zaliczka. Przyjmuje repe­
racje tan io! dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.
DflMPY sikawki, węże poleca 
rum "I, fabryka Stanisława Trę- 
bickiego, Kopernika N« 33. (Oła
pośredników dogodne warunki.)

B lj!|nh|j solidnych wybór wa- 
IliCilll bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­

tu. Plac Trzech Krzyży 13, nóg 
Źórawłej.

Redaktor aaczelay dr. Felika PerL W ydawca: Radu Naczelna f .  t‘. 9. •ł, Łż -ił » lŁ iu 4.iaąr io ito  w drukarai „Rabetałka", V a r a elfa t


